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Dziennik wychodzi codziennie, oprócz
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Bez odnoszenia prenumerata nie przyjmuje się,—Za odnoszenie dodom u.dopia  
ca sio miesięcznie kop. 5; — w Urzędach Pocztowych: rocznie rs. 10, półrocznie 
rs. 5̂  —kwartalnie rs 2 kop. 50 i na te tylko termina przyjmuje się prenumerata, 
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Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotDe obwieszczę* 
nie kop. 6, za 2-kretne kop. 9, za 3-krotne kop. 12. — Artykuły nadesłane do za- 

T> ,  \  U  mieszczaisia bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego
H O K  U .  r o Z p o r z ą d z e n i . a  Dyrekcji.-Artykuły nieprzyjęte, będą zwracane tylko na osobiste

żądania i zachowywane będą trzy miesiące; przyjęte, wrazie potrzeby podlegają 
, skróceniom.—Listy przyjmują się tylko frankowane. — Redakcja otwartą jest dla

osób mających interesa, codziennie, oprócz dni świątecznych, od godziny 12-ej do
1-ej po południu.
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FE JL E T O N . — N i e w o l n i c y  p a r y z c y .  (c. d.)
p r z e w o d n i k  w a r s z a w s k i .

DZIAŁ URZĘDOWY

W arszaw a, 
dnia 19 L utego (1 M arca)

Ordery- — P rzez Najwyżej zatwierdzone l i  stycznia 
r. b postanowienie komitetu ministrów, Najłasl^awiej 
udzielone zostały ordery: sztab-oficerowi do szczegól­
n y c h  poleceń przy gubernatorze radomskim, majorowi 
N o w g o r o d t h i e m u -  i  w. A n n y  2 - e j  k l a s  y; p. o.
naczelnika Straży ziemskiej powiatu sejneńskiego, guber- 
»ji/ s u w a ł k s k i e j ,  p o ru c zn ik o w i  Sologubow i —  ś w . A  n- 
b y  3 -e; k l a s y -, P- o. naczelnika powiatu augustów ­
ek i,, „r. tniże cubernji, majorowi W ielikopolskiernu— ś w. 
$ t a n  i s  ł a w a  2-ej k l a s y  z k o r o n ą; sztab-o- 
ficerpwi do s z c z e g ó ln y c h  p o leceń  przy straży ziemskiej 
tejże e u b e r n j i ,  m ajo ro w i  M a k a ren k o w i— ś w . S t a m -  
3 j a 2 - e j  k l a s y , ,  i naczolnikowi straży ziem- 
skiel ^powiatu olkuszskiego gubernji kieleck iej ,  sztabs­
kapitanowi T eriu ch in ow i -  ś w. S t a n i s ł a w a  3 - ej
’ l a s v .  {Praw. Wiest).

N om in acja . —  Przez Najwyższy ukaz wydany do ra­
dy państwa 10 lutego 1869 r., ekspedytor kancelarji tej­
że rady, kamerjunkier, r^dca stanu M em bielińslci, mia­
nowany został pomocnikiem sekretarza stanu rady pań­
stwa, z zachowaniem urzędu dworskiego.

DZIAŁ A7K URZĘDOWY
W arszaw a, 

d nia  19 L utego II M arca).
W  tych daiach ma być rozdany członkom 

ciała prawodawczego i senatu we Francji, doda­
tek  do „księgi żó łte j”, zawierający zbiór doku­
mentów dyplomatycznych dotyczących sporu tu- 
recko-greckiego, a oprócz protokułów konferen­
cji, ma on obejmować i okólnik p. de Lavalette 
o rezultacie konferencji, w którym wyrażone jest 
także życzenie, aby na przyszłość wszelkie spo­
ry międzynarodowe były załatw iane w podobny 
sposób, jak spór turecko-grecki. Wnosićby z 
tego należało, że rząd francuzki pragnie u trw a­
lić taką międzynarodową jurisprudencję, i że 
jest przejęty pokojowemi usposobieniami. — 
W ciele prawodawezem podczas rozpraw nad 
pożyczką m. Paryża, p. Rouher, minister stanu, 
przyznawszy, że w administracji m iasta zdarza­
ły  się nadużycia, bronił projektu rządowego, 
aby na przyszłość finanse miasta zostawały pod 
kontrolą izby, ale przychylił się do wniosku p. 
Thierss, aby pożyczka dla miasta została zacią­
gnięta nie za pośrednictwem towarzystwa k re ­
dytu gruntowego, lecz bezpośrednio za pomocą 
zapisów, w skutku czego projekt do prawa o 
pożyczce został przez izbę przekazany napowrót 
dc komisji izby, dla wprowadzenia do niego tej 
zmiany.

A ustrjackie dzienniki ministerjalne zaprzeczy­
ły pogłosce podanej przez Morgen Post o poje­
dnaniu z czechami i zmianach w gabinecie, o- 
znajmiając zarazem, iż projekta zamierzonych 
reform w konstytucji co do trybu wyborów do i

rady państwa i powiększenia liczby deputowa­
nych, nie zostaną przedłożone radzie państw a 
podczas obecnej sesji. W ątpią nawet, czy izba 
zdąży na tej sesji wziąć pod rozwagę żądania 
sejmu galicyjskiego. Dla zjednania sobie jednak 
stronnictwa liberalnego, gabinet, jak zapowia­
dano, postanowił energiczniej działać przeciwko 
opozycji klerykalnej i zaspokajając w tym wzglę­
dzie żądania stronnictwa liberalnego, pragnie 
zwolnić się od nalegań o zadosyćuczynienie in­
nym jego żądaniom, mianowicie co do reform w 
konstytucji.

L a  France  zaprzecza pogłoskom, jakoby po­
między stolicą apostolską a Włochami, na nowo 
rozpoczęły się układy co do wynalezienia mo­
dus vivendi.

Jenera ł Serrano, przyjmując powierzoną mu 
przez kortezy zwierzchnią władzę wykonawczą, 
dla okazania, iż nie ma żadnych widoków oso­
bistych, przyjął ją  pod warunkiem, że nie będą 
do tej władzy wchodziły niektóre atrybucje mo­
narsze, jak naprzykład prawo zawieszania dzia­
łania uchwał kortezów za pomocą veto, a chcąc 
dobitniej wykazać, iż uważa powierzoną mu 
władzę za czysto przechodnią, nalegając na przy­
spieszenie decyzji co do stałego kształtu  rządu,, 
oznajmił, iż utrzymuje obecny, gabinet bez ża­
dnej zmiany.— Korespondencje z Lizbony świad­
czą, jak  opinja publiczna w Portugalji przeci­
wną jes t przyjęciu korony hiszpańskiej przez 
Dom Fernanda, w skutku czego coraz większemi 
stają się szanse kandydatury księcia Montpen- 
sier, której stronnikami, jak zapewniają kores­
pondencje z M adrytu do Patrie, pomiędzy inny­
mi, są jenerałowie Serrano i Prim.

Z powodu, że królowa angielska w skutku 
choroby swego syna, księcia Leopolda, nie mo­
gła opuścić Osborne, zaniechany został projekt 
doręczenia jej adresów parlamentu przez obie 
izby in  corpore, i wysłano do niej z adresami

f e j l e t o n  d z i e n n i k a  w a r s z a w s k i e g o .

n i e w o l n i c y  p a e y z c y

praez Emila Gaboriau.

Cz ę ś ć  P ie r w s z a  

w Y Z Y S K I W A N I E .
XII.

(C iąg  da lszy  * ) .

Byłoby to nadaremnem zresztą—gdyż bankier nie 
Wezwałby się wcale—jak o tem się już kilkakrotnie 
S k o n a n o . Zdaje się, że chyba pożar ogarniający, 
j-en dom, mógłby oderwać bankiera od jego rachun­
ków gabinetowych.

2 powierzchowności, Martin-Itigal był wysoki i ły- 
®y, twarz miał zawsze ogoloną starannie, a jego małe 
sivve oczy, biegały niespokojnie do koła. Jeżeli za­
p erza ł mówić o czemś ważnem, lub myślił głęboko, 
Przesuwał wskazujący palec wzdłuż^ nosa do góry 
Pył to jego gest zwykły—powszechnie znany.

* Patrz N -ra  z roku z. 2 5 9 , 2 6 0 , 261 , 262 , 2 6 4 , 
*65, 2 6 8 , 269 , 270 , 271 ,  273 , 278 , 280  2 8 4 , 2 8 5 , 
486;— N -ra z r. b. 2, 4 , 5 , 7 , 8, 9, 1 2 ,1 4 ,  15, 16 , 17, 
,l 9 > 2 0 , 2 1 , 24 , 25 , 26 , 2 7 , 28 , 30 , 31 , 32 , 33 , 34 , 36
* 39.

Bankier Martin-Rigal słynął z nadzwyczajnej grze­
czności w obejściu się z interesantami; potrafił on 
głosem najsłodszym mówić najokrutniejsze rzeczy 
i zawsze odprowadzał aż na schody, cały w ukłonach, 
tych zwłaszcza, którym odmówił pieniędzy.

W ubiorze sadził się na tę odmłodzającą elegancję, 
którą finansiści nowej szkoły, tak powszechnie przy­
jęli- .

Po za obrębem interesów, p. Martin-Rigal był nie­
zmiernie przyjemnym, usłużnym, a oprócz tego po­
siadał rzeczywisty dowcip. Chętnie on uganiał się na­
wet za rozkoszami tego martwego żywota—lubił wy­
kwintne obiady i nigdy nie wywołał najlżejszej chmur­
ki na młodą i ładną twarzyczkę...

Jednakże pomimo, że nasz bankier był wdowcem, 
nie miał żadnych stałych stosunków uczuciowych— 
jedyną namiętnością tego człowieka była jego córka 
jedynaczka, Flawja. Prawda, że w tej jego miłości 
ojcowskiej, było coś fanatycznego; gotów był, tak 
jak idjotyczny indjanin, upaść pod koła rydwanu swo­
jego bóstwa i umrzeć z rozkoszą, strzaskany jego cię­
żarem. i

Chociaż dom Martin-Rigala nie był utrzymywany 
na stopie zbyt wspaniałej, przecież świadomi rzeczy 
twierdzili, że piękna Flawja będzie miała kiedyś mi- 
ljony w posagu.

Sam bankier chodził zwykle pieszę, utrzymując 
że mu to dla zdrowia potrzebne—lecz jego córka 
miała piękny powóz i parę koni rasowych, do prze­

jażdżek i spacerów, w których towarzyszyła jej stara 
ochmistrzyni, pół sługa, pół krewna, którą już ka­
prysy i dziwactwa pupilli, przyprawiły o rodzaj ła­
godnego obłąkania.

Martin-Rigal doszedł do tego, że nigdy żadnemu 
żądaniu, żadnej fantazji nawet, swej córki, nie zdołał 
się sprzeciwić—a gdy przyjaciele, mówili mu, że takiem 
postępowaniem gotuje Flawji przyszłość pełną zawo­
dów, odpowiadał uparcie, że wie dobrze co czyni i 
że pracuje jak koń, dla tego tylko, ażeby jego córka 
opływała we wszystko.

I w rzeczy samej, zacny bankier pracował sam je ­
den więcej "niż wszyscy jego podwładni w kantorze, 
bo nawet po przesiedzeniu przy biurku od rana do 
czwartej godziny z południa — otwierał następnie 
drzwi swego gabinetu i przyjmował osobiście pilniej­
szych interesantów.

I teraz, na trzeci dzień po spotkaniu się Pawła 
z Flawją w salonie Van Klopena, o godzinie wpół do 
piątej przed wieczorem, bankier dawał posłuchanie 
jednej ze swoich klijentek.

Była to kobieta młoda i bardzo piękna, w ubraniu 
pełnym eleganckiej prostoty—lecz na jej twarzy ma­
lował się smutek a piękne oczy lśniły się łzami.

  Panu tylko samemu, mówiła głosem wzruszo­
nym, zwracając się do bankiera, mogę to wyznać,; że 
jeśli i w tym miesiącu, tak jak w przeszłym, odmó­
wisz nam kredytu, będziemy zmuszeni złożyć bilans 
i zwinąć zakład. Co tylko dało się zebrać pieniędzy,



deputaeję.— Nowy gabinet p. Gladstone pilnie 
zajmuje się wprowadzeniem do budżetu oszczę­
dności, i zapowiada zmniejszenie wydatków w 
wydziałach arinji i marynarki, zobowiązując się 
jednak budować więcej fregat pancernych niż 
gabinet poprzedni. Liberalne dążenia nowego 
gabinetu, uwydatniły się w mowie księcia Ar- 
gyl w izbie lordów, w której to mowie wyraźnie 
się oświadczył za przymusowem uczęszczaniem  
do szkół elementarnych. —  Rząd anglo-indyj- 
ski, jak donoszą z Kalkuty, postanowił udzielić 
Szer-ali-chanowi, jednemu z współubiegąjących 
się  opanowanie w Afganistanie, pomoc w pienią­
dzach i broni. Ponieważ Anglja nie ma zw y­
czaju dawać cokolwiekbądź darmo, wnoszą, iż 
dla tego pomaga Szer-ali-chanowi, iż przyrzekł 
on stać się jej wazalem.

T e l e g r a m y  
D z ie n n ik a  W a k s z a w sk ie g o .

P a r y  i ,  28 (16) Mego. P rezes se­
natu, p. Troplong, jest umierający.

M a d r y t, 28 (16) Mego. W  Bar­
celonie 24-go b. m. miał miejsce 
ruch kom unistyczny; przewódcy 
zostali aresztowani; porządek z o ­
stał przywrócony bez rozlewu krwi.

K o n s t a n t y n o p o l ,  28 (16) 
Mego. Hobbart-pasza został miano­
wany wielkim  admirałem.

B u k a r e s z t ,  28 (16) lutego. Na 
miejsce p. Golesco, dowódcą gwasr- 
dji narodowej został mianowany 
pułkownik Botrano.

( Corrcgpondenz Bureau).

W iadom oSoi talegraflozne.
* Trjest, 26  (14) lutego. Redaktor dziennika 11 

Popolo, został skazany na jeden miesiąc więzienia 
za pobudzanie do nieprzyjaźni przeciw narodowo­
ściom. Dziennik Gittadino został wczoraj zasekwe- 
strowany. (Cer. B ur .1

♦ Paryż , 25 (13) lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu ciała prawodawczego, opozycja postawiła znowu 
następujące poprawki do budżetu: zniesienie wielkich 
komendantur arrnji; zniesie prawa o bezpieczeństwie 
publicznem; zrodukowanie funduszów sekretnych z 
dwóch ua półtora miljona franków. Deputowany 
Bethmont wystósował do rządu zapytanie, dla czego 
nie zostało złożone w izbie sprawozdanie izby obra­
chunkowej w przedmiocie budżetu miasta Paryża za 
rok 1866. Sprawozdanie to stwierdza także, że w 
administracji miejskiej zaszły nieregularności. Pre­
zes rady stanu Vuitry odpowiedział na to, że sp ra - .

wszystkie poszły na likwidacje styczniowe. Cała mo­
ja  biżuterja i srebra stołowe, znajdują się w lombar­
dzie—jadamy cynowemi łyżkami...

— Biedna kobieta! pomruknął bankier.
Te dwa wyrazy pożałowania zwróciły odwagę ładnej 

suplikantce—dodała też natychmiast:
— A jednakże, nigdy prawie położenie nasze nie 

było świetniejszem! Zapłaciliśmy roczny najem loka­
lu z góry, —sprzedaż towarów idzie doskonale...

Martin-Rigal zdawał się słuchać z przyjemnością 
jasnego sprawozdauia młodej kupcowej z obecnego sta­
nu interesów jej zakładu, które zresztą znał dosko­
nale, wszelako przerwał je j—mówiąc:

— Wszystko to bardzo piękne... lecz przyznaj pa­
ni, że nie daje zgoła żadnej rękojmi, waszym wekslom 
które chcecie eskontować u mnie... I  jeżelibym przy­
ją ł takowe, to tylko w zupełnem zaufaniu do pani...

— O! panie... Mamy przecież przeszło za trzydzie­
ści tysięcy franków towaru w sklepie!

— Lecz ja nie o tern chciałem mówić z panią...
Bankier wyrzekł te słowa, z takim uśmiechem i

spojrzał tak. znacząco w oczy młodej kupcowej, że 
biedna kobieta zarumieniła się po uszy i zmięszała 
widocznie.

— Chciej-że pani zrozumieć, dodał po chwili, że 
wasze towary nie dają mi lepszej rękojmi jak  wasze 
weksle. W razie jakiegoś przesilenia... sama pani po­
wiedz, za wiele je przedadzą? a i wtedy jeszcze, podług

wozdanie pomienioue nie je s t jeszcze gotowe, na co 
p. Thiers odrzekł, że przejrzał sam księgę obejmują­
cą to sprawozdanie. To zaprzeczenie wystósowane 
przeciw prezesowi rady s tan u , wywołało wielkie 
wzburzenie. Następnie zabrał głos deputowany Du- 
miral, który jakkolwiek nie bronił prefekta departa­
mentu Sekwany, wynurzył atoli życzenie, ażeby za­
twierdzone zostały jego czynności. P. Galley de Saint- 
Paul (zięć jenerała Fleury) powstawał mocno tak 
na projekt rządowy, jak i na Credit fonder , i oświad­
czył nawet, że prefekt departamentu Sekwany i mi­
nistrowie wprowadzają w błąd cesarza. Mówca po­
stawił żądanie zlikwidowania finansów miasta Pa­
ryża.—W projekcie do prawa w przedmiocie stanow­
czego uregulowania budżetu na rok 1867, wydatki 
skarku przedstawione są jako zmniejszone o 2 8 ‘A 
miljonów franków, albowiem na skutek uchwały ra ­
dy stanu, umowa zawarta w kwietniu 1866 roku z 
bankierami w przedmiociefpremij meksykańskich, u- 
znaną została za niebyłą. (W o lfs  T. 13 ).

* Paryż, 26  (14) lutego. Na dzisiejszem posie­
dzeniu ciała prawodawczeg*o, toczyły się w dalszym 
ciągu rozprawy nad umową pomiędzy miastem Pary 
żem i Credit fonder. Minister stanu Rouher bronił 
w długiej mowie prefekta departamentu Sekwany 
Hausnunna, przyczem odparł zdanie, jakoby można 
było robić cesarza odpowiedzialnym za administrację 
miasta Paryża. Chodzi nie o kwestję polityczną, lecz 
o wyłącznie administracyjną. Mówca przyznał, że za­
szły nieregularności, i oświadczył, że rząd zgadza się 
na to, ażeby izba dołączyła do paragrafu pierwszego 
umowy warunek upoważniający miasto do bezpośre­
dniego zawarcia pożyczki. Paragraf przeto pomienio- 
ny powinien być odesłany napowrót do komisji. 
(Oznaki zadowolenia). Minister wyjaśnił następnie 
niedogodności, jakie pociąga za sobą dozorowanie 
towarzystw finansowych przez państwo i udzielanie 
upoważnień do emisji pożyczek zagranicznych. Za­
powiedział on, że złożony zostanie projekt do prawa, 
z mocy którego przyznaną będzie towarzystwom fi­
nansowym zupełna wolność działania.—Po przemó­
wieniu Oilivier’a, paragraf wyż wzmiankowany ode­
słany został do komisji. (Tamie.)

* Florencja, 25 (13) lutego. Dba przyjęła projekt 
p. Ondes Reggio, dotyczący wolności wychowania. 
(Corr. Hav. Bul.)

* R z y m , 26  (14) lutego. P. Posada Herrera opu­
ścił Rzym bez upoważnienia rządu. P . Ximenes, 
sprawujący interesa, nie został jeszcze uznany za re­
prezentanta Hiszpanji. (Tam ie.)

* Ateny, 20  (#) lutego. Ministerstwo Zaimis’a 
zamierza poobsadzać prefektury swymi stronnika­
mi.—Kapitan fregaty angielskiej Pym, ofiarował rzą- 
dowd sw'oje usługi dla uorganizowania floty pancer­
nej. (Cor. Biir.).

* A teny, 2 6  {14) lutego. Okólnik ministra mary­
narki zawiadamia, że po przywróceniu obecnie sto­
sunków dyplomatycznych z Poi tą, statki greckie mo­
gą znowu zawijać do wszystkich portów tureckich.— 
Posłowie obustronni, grecki i turecki, udadzą się nie­
zwłocznie, pierwszy do Konstantynopola, drugi zaś 
do Aten. (  Wolffs T. B.)

* B erlin , 21 (15) lutego. W procesie hr. Dzia- 
łyńskiego o zdradę stanu, zapadła decyzja znosząca

przepisów sądowych, właściciel domu będzie miał 
pierwsze prawo...

Lecz w tej chwili, uciął zaczęty frazes, albowiem 
pokojówka Flawji, przejęta despotycznemi zwyczajami 
swej pani, weszła bez zapukania do drzw i.'

— Proszę pana, rzekła, panienka chce się z nim 
widzieć, ale zaraz, natychmiast!

— Idę w tej chwili! zawołał bankier powstawszy — 
potem ująwszy za rękę swoją ładną klijentkę i wy­
prowadzając ją  z gabinetu, rzekł: Nie martw się pa­
ni i bądź dobrej myśli — chciej odwiedzić mnie pó­
źniej a ułatwimy jakoś wasz interes...

I nie czekając na podziękowania kupcowej wybiegł 
na schody.

Flawja, posłała do ojca wezwanie tak naglące, je ­
dynie dla tego, iż chciała mu pokazać się w nowej 
tualecie, którą przed chwilą odesłał jej Van K lo p en - 
a którą przymierzała właśnie..

W  istocie, zdawało się że tym razem, sławny 
„krawiec królowych” przewyższył samego siebie: 
toaleta Flawji była dowodem niewyczerpanej jego, 
fantazji i składała hołd zupełny tej najświeższej mo­
dzie, która upiętrzywszy postacie kobiet mnóstwem 
spódnic i koronek, zamienia je w sztywne lalki, po­
zbawiając naturalnego wdzięku i uroku...

Leez \ a n  Klopen miał swój niewzruszony system: 
Starał się on o to głównie, ażeby suknie jego roboty, 
zaraz po straceniu pierwszej świeżości, już stały się

wyrok z 13-go grudnia 1864 roku (skazujący na ka- a 
rę śmierci) i skazująca tegoż hr. Działyńskiego i>a lj 
trzy lata więzienia. ( Tamie.) n

* Lizbona, 2 6  (14) lutego. Dekretem królewski® i  
zniesione zostało niewolnictwo w kolonjach portugaj' f, 
skich. — Zapowiedzią ne nowe prawo wyborcze si 
zostało jeszcze ogłoszone. (Tamie) ' b

* Londyn , 25 (13) lutego. P. Otway, odpowiada-' sl 
jąc w izbie gmin p. To rrensowi, wyrzekł, że rząd »>e d 
otrzy mał urzędowego zawiadomienia o odrzuceni11 w 
przez senat amerykański umowy dotyczącej statku 
Alabama. (Corr. H a v . B ul.) p

* ( T y s i ą c l e t n i  j u b i l e u s z  św. Cyryl a)  r 
W uzupełnieniu wz mianki w ostatnim tu n  erze ’A  j 
szego dziennika, podaj imy rasięju .ący ej is iij rb t 
czystości, wzięty z Warsz. Dniew.

„W piątek obchodziliśmy tysiącletnią pamiątkę śvf- ! 
Cyryla, równego apostołom, pierwszego, ególn<>' 
słowiańskiego nauczyciela, z imieniem którego nieed- 
łączne jest imię jego brata św. Metodjusza, w sprawie 
oświaty słowian. Obchód ten godny jest uwagi z te­
go powodu, że po raz pierwszy miał miejsce na za- 
chodnim na szym krańcu, pośród plemienia, które od- 
strychnąwszy się od swych słowiańskich współbraci, 
przyswoiło sobie język łaciński w odprawianiu nabo­
żeństwa. Rano w cerkwi 1-go gimnazjum pod wezwa­
niem śś. Cyryla i Metodjusza, po mszy, odprawione 
było nabożeństwo na cześć św. Cyryla, w obecności 
wielu przedstawicieli ruskiego towarzystwa, również 
jak uczniów i uczennic gimnazjów. Następnie o go­
dzinie 5 -ej tak szacownego dnia, był obiad w ruskim 
klubie, zaszczycony obecnością Jenerał-Feldmarszał- 
ka. Na obiedzie znajdowało się do 100 osób, a po­
między nimi byli przedstawiciele wyższej naszej in­
teligencji. Podczas obiadu, p. Kaszyrin odczytał co 
następuje:

„Szanowni panowie!
„W dniu dzisiejszym ujłynęło tysiąc lat od dnia 

śmierci wielkiego pierwszego nauczyciela słowian, 
który nosił imię Konstantyna filozofa, przemienione 
przy wejściu do zakonu na imię Cyryla.

.D la nas imię św. Cyryla nierozłącznie jest spojo­
ne z imieniem starszego jego brata św. Metodjusza. 
Oba te imiona, uświęcone przez kościół, dla nas wszy­
stkich jednakowo są drogie. Przystępując do badania 
ojczystych kronik ziemi ruskiej, spotykamy na pier- j 
wszych kartach te imiona,—jako imiona tych, od któ­
rych wychodzi cala nasza następna duchowa i umy­
słowa oświata; lecz szczególnie drogiem dla nas jest ; 
imię św. Cyryla, od którego nazwany .został używa­
ny przez nas alfabet, i które uświęca słowiański prze- . 
kład pisma świętego, przyjęty przez nas jako spadek 
jego działalności na korzyść plemion słowiańskich.

„Uczciwszy modlitwą pamięć św. Cyryla jako przed­
stawiciela niebieskiego ziem słowiańskich, —prosimy 
o pozwolenie przedstawienia przy tej uczcie, na pa­
miątkę dnia dzisiejszego, kilku głównych rysów z ,.y- 
cia i działalności czczonego przez nas pierwszego sło­
wiańskiego nauczyciela.

„Sw. Cyryl równy apostołom,zwany za życia świec­
kiego Konstantynem, urodził się w jednej z prowin- 
cij państwa byzantyńskiego, w której natenczas prze-

nieużytecznemi zgoła—wybierał też materjały w naj' 
wątlejszym gatunku, po tanich cenach a przystrajał 
je za to, mnóstwem drobnych ozdób, za które kazał 
sobie płacić szalone sumy. Lecz dla Flawji było rze­
czą obojętną ile kosztowały te stroje, w'których o- 
becnie widzimy ją  stojącą na środku ojcowskiego sa­
lonu i przeglądającą się w wielkich źwierciadłacb, 
zawieszonych do koła.

Młi da dziewica posiadała tyle naturalnych powa­
bów że trzeba przyznać, iż nawet szkaradnie modna 1 
suknia, pomysłu Van Klopena nie zdołała ich zmniej­
szyć.

Przeglądając się z upodobaniem—Flawja odwróci­
ła się nagle, albowiem usłyszała znany chód ojca* 
który wszedł, zmęczony szybkim po schodach bie­
giem.

— Ach! jak późno przychodzisz! zawołała zdąr 
sana.

Bankier, nie stracił wprawdzie sekundy spiesząc na 
rozkaz wszechwładnej córki, jednakże zaczął 6ię tt'  
niewinniać, mówiąc:

— Miałem interes z kljentem i z tego p o w o d u -
— Trzeba go było odprawić natychmiast!
Martin-Rigal już szukał nowego usprawiedliwienia* j

gdy ułagodzona jego pokorą córka rzekła dalej:
— No, teraz ojczulku—otwórz szeroko oczy, Prz^  

patrz mi się i powiedz, ale szczerze, jak wygląda® 
tym stroju? (d. c. n.)
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Zagała ludność słowiańska, mianowicie w Soluni, 
której okolice długo zachowały nazwę Sławinji. Sa- 
®}o miejsce urodzenia i pierwotnego wychowania 
Konstantyna, objaśnia wczesną jego skłonność i mi­
łość do słowiańskiego plemienia i szybkie uswojenie 
sobie przez niego słowiańskich narzeczy. Najnowsze 
badania nad językiem najstaroźytniejszych tekstów 
słowiańskiego przekładu pisma świętego, doprowa­
dziły do przekonania, że język ten pod wieloma 
względami m a podobieństwo do narzecza słowian ma­
cedońskich, zamieszkujących blisko Soluni, gdzie 
Przepędził pierwsze la ta  swej młodości św. Cyryl.
. 'Najmłodszy z całej rodziny, znakomitego rodu,— 
łako syn i b ra t sławnych wojowników, — Konstantyn 
°d najmłodszych la t poświęcił się głównie pracy u- 
^ ’slowej; miał zaledwie 14 la t wieku, kiedy fila za- 
sPokojenia swej namiętości do nauk udał się do Kon- 
^antynopola i tam  sta ł się naprzód uczniem, a pó- 
,n'ej najprzywiązańszym przyjacielem Focjusza, zna- 
Otnitego następnie patrjarchy Carogrodu, który 

k^e(ltem zjednał sobie sławę głębokim rozumem i 
^norodnemi wiadomościami, przyciągającemi do je- 

®°. domu całą najlepszą i najbardziej rozwiniętą część 
. jcjscowego towarzystwa. Tu w tern towarzystwie 
, “tótce zjednał sobie sławę i Konstantyn; został on 
.'Pljotekarzem kościoła św. Zofji, a za swe znajomo- 
f w tamtoczesDych naukach, otrzym ał nazwę filozo- 
,dr nazwę która została zachowana i czczona przez 
p ciół i po jego śmierci. Około 857 r. zaczyna się 
jr^a lność  Konstantyna, jako apostoła chrześciań- 

"n; z początku działał on sam. Ale kiedy rząd by- 
^ntyński posłał go dla podtrzymania upadającego 
^ześciaństw a do ziemi Chazarów, poszedł tam już 
Bie tam, lecz z starszym  bratem  Metodjuszem, któ- 
te8o pociągnął siłą  rozumu i wymowy do tego sto- 
Pnia, iż św. Metodjusz, według'wyrażenia jego życio­
w o , uważał się za godnego być tylko sługą Kon- 
stantyna.

^Podróż świętych braci do ziemi Chazarów, z tego 
Jj°Wodu zasługuje na uwagę dla nas rosjan, że w tej 
brodze święci pierwsi nauczyciele przeszli przez zie- 
^ 'ę , k tó ra  następnie sta ła  się ruską ziemią. Jedua 
2 dawnych legend słowiańskich powiada, że na dro- 
dze do stolicy państwa Chazarów, w mieście Cherso- 
^esie, gdzie następnie odbył się chrzest św. W łodzi­
mierza, Konstanty filozof poznał się z miejscowym 
słowianinem, który nauczył go swego narzecza, i jak  
oddaje legenda, słowiańskiego alfabetu. Legendy tej 

potwierdza historja, ale dla nas ważny je s t nie 
Sam fakt, tylko myśl, k tóra  przewodniczyła przy jego 
^'m yśleniu, myśl o ścisłym związku działalności 
Konstantyna, z następnym losem jego dzieł na Rusi.

»,W edług słowiańskiego biografa K onstantyna,— 
mianowicie Czernoryzca C h ra b ra ,-8 5 5  rok powi­
nien być uważany za rok utworzenia alfabetu s ło ­
wiańskiego. Nie wszyscy uczeni zgadzają się na praw- 
^iwość tego twierdzenia; lecz nieulega wątpliwości 
e od 861 r., kiedy zaczęła się apostolska działal- 

d°ść Konstantyna i Metodjusza w ziemiach słowian­
a c h ,  w Bulgarji, a potem w Morawji, gdzie ci apo- 
^ ło w ie  wprowadzali słowiańskie odprawianie nabo- 
p^stwa, przyniesione tam przez nich zostały prze­
m y  na język słowiański ważniejszych i niezbęd- 

diojszych ksiąg pisma świętego.
, »Od 864 r. zaczyna się działalność braci na rzecz 

c?rześcianizmu w Morawji. Oddawna tam ukazywali 
Sl.8 obcojęzyczni opowiadaeze nauki Chrystusa, lecz 
f e mieli powodzenia i doznawali prześladowania, 
j cz przybycie do Morawji, Konstantego i Metodju- 
.m,—przybyłych z księgami wjęzyku słowiańskim,— 
Wróciło całą masę ludu na wiarę chrześciańską. 

g >:Ich powodzenie wywołało skargi ze strony miej- 
v j'vego i obcojęzycznego duchowieństwa; Konstanty 

Powołany przed sąd patrjarchy rzymskiego, w 
„ rego dziedzinie prowadził swą działalność. W  po- 

4tku 809 r. święci bracia przybyli do Rzymu. Tu 
ż ^ a ł a  ich walka z tymi, którzy dowodzili, że nabo- 
tfdshvo w kościołach może być odprawiane tylko w 
k recK językach, w których był ułożony napis na 

2lżu  Zbawiciela. Konstantyn wyszedł zwycięzko z tej 
j d|ki; nietylko dowiódł on, że język słowiański równie 
j ‘ odpowiednim do odprawiania nabożeństwa jak 

grecki, łaciński i hebrajski, lecz jeszcze skło- 
W r?'ymskiego patrjarchę do przyjęcia pod swą opie- 

5 nowopowstałego słowiańskiego obrządku. Był to 
J m łn y  trjum f Konstantyna na chwałę języka sło­

ńsk iego , dla którego poświęcił tyle trudów.
Pits’/ -z .naed*ug° mógł cieszyć się tą  radością; w 

\  dfzi dni P° przybyciu do Rzymu, znużony po-
J  ty M  i m oralną walką z przeciwnikami, zakończył 

^  869 r -i pracowity swój żywot. W roz-
i;ja mjącej przedśm iertnej modlitwie wzywał błogo- 
i  "leństw a Boga na słowian i ich język, i b łagał 
^ Jwyższego o ocalenie ich od przeciwników. Na 

y dni przed śmiercią uczynił śluby zakonne i o-

trzym ał imię Cyryla. Z uroczystością pochowano go 
w kościele św. Klemensa w Rzymie, pomimo rozczu­
lającej prośby jego b ra ta  św. Metodjusza, który b ła ­
gał o pozwolenie przeniesienia jego zwłok do kraju 
rodzinnego, dla spełnienia przyrzeczenia danego ich 
ukochanej matce...

„Przem inęło wiele set lat, zbliżała się rocznica ty ­
siąclecia śmierci św. Cyryla. W Rzymie zamierzono 
na dzień ten otworzyć jego zwłoki; zaczęto szukać 
jego grobu w m urach kościoła św. Klemensa i m u­
siano porzucić ten zamiar, uląknąwszy się słabości 
tysiącletnich murów. Nie pozostało śladów trum ny 
św. Cyryla; w tych ziemiach, gdzie przepędził osta­
tnie la ta  swego życia, i które dziś obchodzą tysiącle­
tn ią jego rocznicę, nie ma już śladów jegodziałalno- 
ści, ani słowiańskiego odprawiania nabożeństwa, ani 
słowiańskiego alfabetu. Ustąpiły one, po długiej 
walce, obcemu wpływowi.

.N aród  ruski wraz zbulgaram i i serbami, sam tyl­
ko zachował dotąd jako święty spadek, prace św. Cy­
ryla. Szczęśliwi z tego losu, z szczególnem uczuciem 
wspominamy dziś działalność naszego wielkiego pier­
wszego nauczyciela. Życzymy zatem, aby działalność 
ta  pozostała pomiętna na wieczne czasy, dopóki bę­
dzie istniała ziemia ruska i naród ruski, dopóki bę­
dzie się dawała słyszyć potężna ruska mowa” .

Następnie jenerał-m ajor Lebiediew zwrócił się do 
współbiesiadników z następującemi słowami:

„W imieniu obecnych tu  wojskowych, uważam za 
obowiązek uzupełnić kilkoma słowami, wymowny wy­
kład mego poprzednika. . .

„Święci Cyryl i Metodjusz pochodzili z prowincji 
Macedonji, k tóra  była oddawna sławną ze swej wojo­
wniczości, i dostarczała Grecji najlepszych wojowni­
ków. Z dwóch świętych braci, — Cyryl poświęcił się 
nauce narzeczy słowiańskich z energją i wytrwałością 
krwi wojowniczej, płynącej w jego żyłach; Metodjusz 
zaś w ybrał rzemiosło woj’skowe, i wkrótce s ta ł się 
zuakomitym wojownikiem i dowódcą.

„Dodam tu do powiedzianego przedernną, że we­
d ług współczesnych, św. Cyryl rozpoczął swój prze­
kład  od Ewangelji św. Jana, i pierwsze słowa nakre­
ślone nowoutworzonemi słowiańskiemi głoskami były: 
„W natczile bie słowo i słowo bie k  Bogu i Bog bie 
słowo...” (Na początku było słowo, a słowo było u 
Boga, a Bogiem było słowo)... Kto aiezobaczy w tem  
i w następnem: „W  tom żiwot bie i żiwot bie swiet 
czełowiekora, i swiet wo tmia swietitsia i tm a jewo 
nieobiat" (W nim był żywot, a żywot był światłością 
ludzi; a światłość w ciemnościach świeci, a ciemności 
jej nie ogarnęły)..., kto, powiadamy, nie zobaczy w 
tern wielkiego proroctwa o przyszłości słowiańszczy­
zny w kistorji ludzkości...

„Ale wróćmy do historji.
„Z dwóch świętych braci, Cyryl prowadził walkę z 

duchowieństwem rzymskiem, Metodjusz zaś z energją 
wojownika, działał słowem, jak  mieczem; utrw alił 
prawosławie i słowiański alfabet w Morawji, został 
biskupem Panonji i Bulgarji i bronił swej djecezji do 
samej śmierci”...

Wspomniawszy następnie o losach alfabetu słow iań­
skiego w Morawji za papieżów Jana V III w 879 roku 
i Jana X III w 968 r., jenera ł Lebiediew zwróciwszy 
się do teraźniejszości wspomniał o Chomiakowie i za­
kończył swą mowę wspomnieniem o Puszkinie:

„K to nie pam ięta natchnionych słów wielkiego na­
szego poety Puszkina do potwarców Rosji. W  1831 
roku wyrzekł on:
„ C jO B a H C K ie -J b  p y n . n  c o -ijsio t c h  b i > p y ccK O M t M opfi, 
„O H 0 -.IB  HSCHKHeTŁ? BOTŁ BOIipOCI>“ : ‘)-

„Posuwając dalej porównanie wielkiego poety, za­
pytamy: kto teraz może myślić, żeby morze ruskie 
kiedykolwiek wyschło? Przeciwnie, słowiańskie s tru ­
mienie, przetorowały sobie drogę do morza ruskiego 
i morze to ogrzewane promieniami obecnego dobro­
czynnego panowania, będzie odżywiało te strumienie.

„Za kwitnięcie świata słowiańskiego w duchu miło­
ści i wzajemnego zjednoczenia na korzyść ludzkości w 
ogóle i słowiańszczyzny w szczególności” .

Mowa ta kilkakrotnie była przerywana ogólnemi 
oznakami zadowolnienia, hucznemi oklaskami i okrzy­
kami: „brawo”.

Po obiedzie członkowie klubu i goście pozostali j a ­
kiś czas, przepędzając go w przyjaznej pomiędzy so­
bą pogawędće o wysokiem znaczeniu tego pamiętnego 
dnia’ .

* ( K r o n i k a  k o ś c i e l n a .  W erorajsia  niedzie­
la w ielkiego postu Głuchą zwana, obchodzoną była w 
niektórych kościołach przez solenne wotywy na cześć św.

*) „Czy strumienie słowiańskie zleją się w ruskie mo­
rze,

„Czy też ono wyschnie? To jest pytanie” .

Romana Opata. W  kaplicy archikonfraternji liter okiej 
przy kościele metropolitalnym i katedralnym św . .Dna, 
podczas wotywy odprawianej przez ks. Seroczyńskiego, 
odspi. w ał chór miejscowy mszę Chwaliboga, duet Kro - 
gulskiegu i solo tegoż. Następnie w tymże kościele su ­
mę celebrował ks. kanonik Sotkiewicz, kazanie miał ks. 
Skrzypkowski, alumni seminarjum tutejszej archydyece- 
zji odśpiewali mszę Słoczyóskiego. W  zeszły czwartek „ 
podczas pasji, której celebrantem był ks. Biernacki, artyści 
i chory instytutu muzycznego, tudzież artyści opery od­
śpiewali „A ve Marja” Apolinarego Kątskiego i „O sa- 
lutaris hostia” Gounod’a. OJ wczorajszej niedzieli roz­
poczęła się tegoroczna spowiedź wielkanocna, której ter­
min trwać jeszcze będzie przez cztery tygodnie po św ię­
tach. <£.

* ( T y d z i e ń  h a n d l ó w  y ). I ) , ló  (2 7 )  lutego.
Pomimo nastąpionego oziębienia temperatury, fizjono- 
mja targów zagranicznych w niczem się nie zmieniła. 
W szędzie panuje taż sama nieczynność co i dawniej, a 
tranzakcje odbywają się tylko dla zaspokojenia niezbę­
dnych potrzeb. Z targu londyńskiego donoszą o braku 
chęci kupna, interes przeto był tylko cząstkowy, a ceny 
niezmienione. W Berlinie ceny żyta nieznacznemu ule­
gły  obniżeniu. Odbyt pszenicy na targu gdańskim z tru­
dnością dał się uskutecznić, a ceny obniżyły się o 5 gid. 
na łaszcie. Żyto za to dobrze się trzymało a nawet 
wyżej było płacone. N a naszym targu dowozy pszenicy 
były znaczniejsze aniżtli w ostatnich tygodniach; przy bra­
ku nierównie znacznej ilości żądań ceny obniżyły się •  
30 — 45  k. przecięciowo. P łacono w początku tygo­
dnia za ziarno wyborowe wagi do 260  funt. rs. 7 k. 50 , 
później ceny zeszły na rs. 7 k. 35; za dobre ziarno zwy­
czajne do 250  funt. wagi rs. 7 k. 05 — rs. 7 k. 20 , za 
Średnie rs. 6 k. 30 do 7 rs., za ordynaryjne rs. 6 k. 15 
— rs. 6 kop. 20 . Z y ta  dowozy były znaczne: utrzy­
mujące się jednak liczne żądania do Cesarstwa, zatrzy­
mały ceny na dawnem stanowisku; płacono rs. 5 — 5 k. 
25 . Jęczmienia ceny nie uległy zmianie; płacono za  
4-rzędowy rs. 4  k. 20 do rs. 4 k. 35; za 2-rzędowy rs. 4  
k. 50 do rs. 4  k. 65, dowozy były dość dobre. Owies w  
dalszym ciągu obniżył się w cenie o 15 k., płacono rs. 2 
k. 8 5 — rs. 3 k. 15. Grochu ceny podniosły się o 60 —  
75 k.; płacono za polny rs. 4 k. 80 —  6 rs , za cukro­
w y rs. 7 —  7 k.»50. Okowita. P o dość silnej tenden­
cji jaką produkt ten się cieszył przez dni 14, nastąpiła  
z dniem wczorajszym reducja w ywołana nadzwyczaj li- 
cznemi dowozami. B yć jednać może iż to przejdzie, a 
ceny znowu się wzmocnią, należy nam jednak zaznaczyć- 
obniżenie ostatnie o 2 — 3 k. płacono w ostatnich dniach 
93 —  95 */a k. Cukier. Korzystne wiadomości z jar­
marku kijowskiego oddziaływają na targ tutejszy. W u- 
bieglym tygodniu widzimy spekulację garnącą się do 
tranzakcji i słyszeliśm y o zakupach z odbiorem termino­
wym. C«ny w  ogóle wzmocniły się, a nawet w niektó­
rych razach płacono wyższe. Notowania są: za Ostrów  
i Hermanów po rs. 4 k. 10 —  1 2 ’/a, za Sanniki, Guzów, 
W alentynów, Oryszew, Łyszkowice po rs. 4 k. 05 — 07 */2» 
za Dobrzelin, Leonów, Konstancja, Majerh ff, E lżbietów  
rs. 4 k. 02 l/ i  —  5 k ; Rytwiany rs. S k. 87 */3, Leśmierz 
rs. 3 k. 92 ‘/ 2. Za mączkę przy ciągłych żądaniach pła­
cono za mieloną rs. 3 k. 65, za kawały rs. 3 k. 60 do rs.
3 k. 75 za-kamień 24  funtowy. (G az. Hand.)

* ( O b r o n a  r o z p r a w  y). W dniu 18 lutego (2 
marca) r. b., we wtorek, o godzinie 12-ej w południe,, 
p. N icolai Seeland, bronić będzie w auli szkoły głównej 
rozprawy napisanej w celu pozyskania stopnia doktora 
medycyny. Oponentami będą profesorowie: H oyer i N a­
wrocki.

* ( K u r j e r e k  m ie js k i) .  Sobotni koncert wie­
czorny wiolonczelisty Hermana, zgromadził do ob­
szernej sali resursy obywatelskiej tylu słuchaczy ilu 
ich tylko pomieścić s ie  tam m ogło.—Był to najwymo­
wniejszy dowód uznania, potężnego talentu koncer- 
tanta... Dziś, gdy koncerta trafiają się tak  często a  
gotówka tak rzadko przypływa —takie materjalne po­
parcie artysty, ma istotnie wielkie znaczenie — praw ­
da, że do takiego aż powodzenia koncertu Hermana, 
przyczynił się pewnie .i nie mało nawet, udział w nim 
takiego jak  Józef Wieniawski fortepianowego Tytana. 
Nie będziemy tu  powtarzać tylokrotnie już zamie­
szczonego programu, -  byłoby też nie potrzebną po­
kusą, chcieć wynosić ta len ta  i przymioty w grze, mi­
strzów powszechnie znanych i ocenionych—powiemy 
przeto jedynie że każdy num er koncertu, wykonywa­
ny przez nich, okrywano grzmiącemi jak  burza okla­
skami. Szczególniejsze jednak wrażenie spraw iła 
kompozycja Adama „(Jelebre cantique de Noel” a ran ­
żowana na wiolonczelę. Jest to istotnie pełna o rygi­
nalności i majestatycznej siły muzyka, której akom- 
panjam ent orgue-melodicon’u dodaje potężnego efe­
ktu! A jednak i tak ubogi instrum ent jakim  jes t forte­
pian, wytrzymał dzielnie współzawodnictwo wiolonczeli 
na tym sobotnim koncercie; ależ bo ciało tegofortepja- 
nu, zbudowała jedna z najpierwszych tutejszych fa-
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bryk, lepsza od wielu zagranicznych: Kralla i Seidle- 
ra  a duchem melodji napełniły je palce Wieniaw­
skiego! Część wokalną, na tym świetnym wieczorze, 
reprezentowała amatorka, znana już z wystąpień pu­
blicznych, panna Julja Jaroszewicz, której głos przy­
jemny i wyrobiony, a jak na salę resursową, dość 
silny, podobał się powszechnie, szczególniej też w u- 
roczym mazurze Chopina „Kochaj mnie” i w piosnce 
ś. p. Komorowskiego „Już nie powróci”.—Dziś, wie­
czorem, w tejże samej resursowej sali odbędzie się 
zapowiedziany już koncert p. Dulęby, z udziałem a r­
tystki trupy włoskiej, p. Beaatti.

— Wkrótce szereg zabaw zimowych, pomnoży no­
wy oddział przedstawień amatorskich, w sali war­
szawskiego towarzystwa dobroczynności, na dochód 
ubogich. O ile nam wiadomo, w program tych 
przedstawień, wejdzie jednoaktowa operetka Offen­
bacha.

— Wczoraj, korzystając z pięknej pogody, którą 
dopiero przerwał śnieg, spadły dość obficie dzisiejszej 
nocy, wiele osób zwiedziło wystawę obrazów w hote­
lu europejskim—a po południu wytrwali wielbiciele 
koncertów „Orkiestry warszawskiej,” napełnili salę 
resursy obywatelskiej.

— Na scenie wielkiego teatru, wznowiono wczoraj 
balet „Korsarz,” i wykonaeo go z wielką staranno­
ścią. Rozumie się, że sala teatru rozmaitości, jak 
zwykle podczas niedzielnego widowiska, wrzała we­
sołością zgromadzonych licznie słuchaczy.

— Mamy już pod ręką afisz, zapowiadający pierw­
szy koncert fortepjanisty, Karola Tausiga, który się 
odbędzie na scenie wielkiego teatru w przyszły p ią­
tek, t. j. d. 5 b. m. Nazwiska takich mistrzów jak 
Bethowena, Chopina, Schumana, Bacha i t. p. zdobią 
program tego koncertu.

— Dawno zapowiadany debiut p. Żółkowskiej, 
córki znakomitego artysty naszego, odbędzie się już 
podobno w przyszłą środę, czyli pojutrże, na scenie 
Rozmaitości. Al.

* ( D o c h ó d  z m a s k a r a d ) .  Rezultat dochodu 
osiągniętego z trzech maskarad, urządzonych w salonach 
resursy obywatelskiej, w dniach ] 6 (28) stycznia, 22 i 
27 stycznia (3 i 9 lutego) r. b. na korzyść ubogich pod 
opieką towarzystwa zostających, był następujący: P rzy­
chód: za 810 biletów wejścia na 1-szą maskaradę rsr. 
810; za 635 biletów wejścia na 2-gą maskaradę rs. 635;

, za 587 biletów wejścia na 3-cią maskaradę rs. 587; nad­
datki rsr. 2 kop. 50 ; ogół dochodu rsr. 2 ,034 kop. 50. 
A że wydatki jako to: orkiestra, oświetlenie sal, wyna­
grodzenie ślużby miejscowej i t. p. rs. 491 kop. 9, czy­
stego dochodu rs. 1,543 kop. 41. W arszawskie towa­
rzystwo dobroczynności oświadcza najuprzejmiejsze po­
dziękowanie łaskawej zawsze publiczności, za pośpiesze­
nie z przyniesieniem ulgi cierpiącym, jak  niemniej sza- 
;DQWDeniu komitetowi resursy obywatelskiej, który w każ­
dym razie tak chętnie i bezinteresownie przychodzi z po­
mocą tutejszej instytucji. •

* ( W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r s k i e ) .  Podług ko re­
spondencji z m. lu te g o 'r . b. z powiatu noworaifiskiego 
(gub. warszawska) do Gaz. Hol. w okolicach tam tej­
szych użalają się mocno na brak słomy; plaga ta  tem- 
bardziej dokucza gospodarzom, że niepodobna jej zara­
dzić, gdyż nikt sie  ma słomy do sprzedania. Siana 
za to jest tam poddegtatkiem i pięknie zebranego po tra­
wu także w obfitości: jęczmień nie udał się z powodu 
posuchy, owies nie szczególny lecz namłotny, pszenica 
zaś piękna i nam łotna. Żyto nie dopisało, azczególniej 
na słabszych gruntach. Kartofle wydały zadawalniają- 
cy plon. Koniczyna nasienna pogodnie zebrana, opłaca 
sowicie trudy około jej wymłócenia poniesione; cena jej 
niesłychanie spadła, składy nasion są nią zawalone. 
Zaraza na bydło (księgosusz) od czasu do czasu ukazu­
je się w niektórych okolicach tego powiatu; przedsiębra­
ne przez władzę środki ostr»żności, zapobiegają jej roz­
szerzaniu się; mimo to ceny na bydło są wysokie, szcze­
gólniej na woły robocze i opasowe.

* (C e n y z b o ż a ) .  P odług dostarczonych nam w ia­
domości z dnia 10 (22) lutego przez gubernatora kiele­
ckiego, ceny zboża w gubernji kieleckiej,' od 15 (27) 
stycznia do 23 stycznia. (4 lutego) r. b. były następują­
ce: za czetwert żyta płacono przecięciowo rs. 7 kop. 8, 
owsa rs. 3 kop. 59, za pud siana kop. 32, słomy kop. 
2 4 %.

* (W y p a d e it m i e j s k i). VV dniu zaonegdajszym, 
E w a Usieka, w wieku lat 39, w szpitalu Dzieciątka J e ­
zus w obowiązku mamki zostająca, nagle zmarła. O wy­
padku tym, dla wyprowadzenia śledztwa, zawiadomiono 
sąd i ze strony policji zarządzono dochodzenie.

* ( P r o j e k t o w a n e  k o l e j e  ż e l a z n e ) .  Birz. 
Wied. podają pogłoskę, że podług zatwierdzonej przez 
rząd sieci kolei żelaznych, przystąpiono będzie naiprzód 
do budowy kolei boryspglebsko-carycyńskiej, lub łoso- 
•wo-sewastopolskiej, ą nie libawsko-kowieńskiej.

* ( K o l e j  ż e l a z n a  z a k a u k a z k a ) .  P. Sza- 
wrow pisze w gazecie Kaukaz, że budowa kolei żela­
zna; z.-ikaukazkiej posunięta już została tak dalece, a 
środki dla ukończenia jej są w tak pewnem ręku, że r a ­
niej lub później, ale niezawodnie można się spodziewać 
otwarcia komunikacji między Poti a Kutaisem.

* (K  o n t r a k t a  k i j o w s k i e ) .  Z Kijowa piszą 
pod datą 6 (18) lutego do gazety Wiestf: Ja rm ark  kon­
traktowy zbliża się do końca, lecz nie ma dotąd odbytu 
na mąoekę cukrową, stanowiącą główny produkt tu tej­
szego przemysłu fabrycznego. Nie sprzedano dotąd ani 
jednej większej parfji tego produktu. Za nową mączkę 
cukrową płacą po 5 rs. 70 kop. za pud, za sta rą zaś i 
suchą od 5 rs. 50 kop. do 5 rs. 55 kop. za pud. Pod­
niesienie się cen mączki cukrowej spowodowane zostało 
głównie tą  okolicznością, że niektóre cukrownie nie przy­
słały tego produktu do Kijowa, z powoda roztopów, 
które zaczęły się 21 stycznia (2 lutego) i które trw ają 
dotąd. Właściciele cukrowni powiadają, ża mają jeszcze 
u siebie wielką ilość nie wywiezionej tu mączki cukro­
wej. Sprzedaż cukru rafinowanego idzie bardzo źle: jest 
on tani w stosunku do cen mączki cukrowej. Za cukier 
rafinowany płacą po 6 rs. 65 kop. do 7 rs. za pud, pod­
czas gdy podług.obliczeń właścicieli cukrowni, powinien 
on być przedawany nie niżej 7% rs. 40 kop. za pud.

* (Za L wo wa )  donosi wiedeńska Dehatte; że ba­
wiący tam administrator djecezji lubelskiej ks. So­
snowski, napotyka na trudności pobytu we Lwowie, i 
żądano od niego, aby się wykazał pozwoleniem poby­
tu. Udał się przeto wraz z arcybiskupem lwowskim 
ks. Wierzchlejskim do zastępcy namiestnika p. Dos- 
singera, aby go osobiście prosić o pozwolenie pobytu, 
zapewniając, że długo nie zamieszka, gdyż czeka tyl­
ko na odpowiedź z Rzymu, dokąd się udaje. P. Pos- 
singer miał być z tego zadowolony, i odpowiedział że 
czeka z mmisterjum polecenia co do pobytu biskupa.

* ( Z u r i c h  d. 2 4  l u t e g o ) .  (Korespondencja 
Dziennika Warszawskiego). Kornitetowcy, czyli tak 
zwane „zjednoczenie,” zajęci są od trzech już prze­
szło tygodni wyborami nowych członków do filozofi- 
czno-deinokratycznego komitetu. Wyborcy są znów 
w niemałym kłopocie z powodu braku w swern gre­
nie znakomitości na to wysokie stanowisko — z daw­
nych bowiem członków żadnego, nawet Jarmunda, 
pozostawić nadal w komitecie nie chcą, zarzucając 
jednym nieudolność, drugim nieuczciwość^ a zastąpić 
ich niema kim. Brak ten do tego stopnia czuć się 
daje, że postanowiono powołać na członków komitetu 
ludzi z przeciwnych obozów, jak naprzykład eks- j 
członka b. gminy genewskiej słowian socj alistopatów 
Tokai-zewicza, eks-regimentarza Horodyńskiego, szew­
ca Bieńkowskiego i kilku jeszcze innych, mieszkają­
cych obecnie w Paryżu. Wyborami kieruje szwagier 
Mierosławskiego, Wincenty Mazurkiewicz, także kan­
dydat na członka komitetu. Główniejsi przewódzcy 
tego stronnictwa (zjednoczenia), mianowicie: Jarosław 
Dąbrowski,^ jego szwagier Zameczek, Pogorzelski i 
Wincenty Kamiński, poduszczeni przez wspomnione- 
go wyżej Mazurkiewicza, zaproponowali komitetow- 
com przyłączyć się do stronnictwa Mierosławskiego. 
Większość zgodziła się na ten projekt.—Onegdajszego 
dnia w samo południe, e k s - w o j e w o d a I g n a ev P ą w ł gw - 
ski v. Klaudjusz Paszkwil, spotkawsży Piatera m

i B.adergasse, strzelił do niego z kruciey i ranił go 
lekko w lewy bok, ratując się zaraz po spełnionej 
zbrodni ucieczką, lecz na skutek telegramu zurich- 
skiej policji, został w Winterthur przytrzymany i do 
Zurichu pod ścisłą strażą dostawiony. Jutro Pawłow­
ski ona być w obec Piatera Badany.—Głównymi spraw­
cami zamiaru otrucia p. Beaufremont w Paryżu na 
balu maskowym, o czem podały gazety francuzkie 
(i nasz Dziennik P. JR.), byli emigranci: eks-major 
Siemiątkowski bez zajęcia w Paryżu zostający i eks- 
naczelnik warszawskich sztyletników, b, uczeń apte­
karski w jednej z aptek warszawskich Jan Masson 
( CzarnymJankiem przezywany).-W pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca wyjechało z Francji do Ameryki 
63-ch polskich emigrantów z kategorji tych, których 
rząd francuzki pozbawił wsparć.—Dziś wieczorem ma 
przybyć znowę na kilka dni do Zurichu Langiewicz.— 
Ksiądz Kotkowski zamieszkał we Lwowie i przyjęty 
został na członka tamtejszego towarzystwa demo­
kratycznego. Kończy on obecnie 2(J-tytom  „Historji” 
ruchawki z lat 1863 i 64.—Przed kilku dniami, w 
czasie gwałtownej burzy na jeziorze Czterech kanto­
nów, rozbił się i zatonął statek transportujący towa­
ry przez toż jezioro do miasta Schwyz. Stratyjztąd 
wynikłe podają minimum na 1,700,000 fr. T.

* ( My s z ą  wi e ż a ) .  Półurzędowa pruska Z e i- 
dlers Corresp. donosi, że na mocy zatwierdzenia kró­
la pruskiego, jeden z najstarszych pomników budo­
wniczych, pochodzący z czasów piastowskich, tak 
zwana myszą wieża (arx cruscivicensis) w powiecie

inowrocławskim, gdzie jak podanie mówi, myszy zjs 
dły króla Popiela, ma być zachowany w stoso"'11! 
sposób.

Wypadki w Hiszpanii.
* Madryt, 25 (13) lutego. Na dzisiejszern posiC'

( dzeuiu kortezów, marszałek' Serrano miał mowę 
zgromadzenia, w której oświadczył przedewszjs1’ 
kiem, że przyjmuje powierzoną mu władzę wykona*' 
czą jedynie dla względów patrjotycznych. Mó",c* 
powiedział następnie, że nadużycie powierzonej ^  
władzy jest niemożebne, albowiem nie są połącz<n>( 
z nią żadne prerogatywy, mianowicie prawo do 
kładania veto i do stanowienia o wojnie lub pokoj11' 
Gdyby nawet zgromadzenie chciało mu nadać te $$ 
rogaty wy, nie przyjąłby on takowych. Żywi on l  
czeme działania zgodnie tak z mniejszością, jat: 
z większością zgromadzenia. Mówca zakończył te®* 
wyrazami: Pozostanę na mem stanowisku tak długf 
dopóki to będzie niezbędnem. Pomyślność narod( 
stanowi mą jedyną troskę. Nie żywię żadnej iniri 
ambicji nad tę, ażeby po wywiązaniu się z moich obff 
wiązków względem ojczyzny, wrócić do życia pryw>' 
tnego. Mowa ta przyjętą została z zapałem. Dep»: 
towany Sorin oświadczył następnie, źe i mniejszo? 
wysłuchała z zadowoleniem wyrazów powiedziany^ 
przez marszałka Serrano.’ W końcu Serrano zakontf 
nikował telegram z wyspy Kuby, donoszący, że pO' 
wstanie tamże słabnie i że jenerał Dulce jest w pO' 
siadaniu sumy'dostatecznej na pokrycie kosztów woj' 
ny. ( Nordd. A . Z )

* M adryt, 2 6  (14) lutego. Na dzisiejszern pos9' 
dzenia kortezów, marszałek Serrano zakomunikować 
wiadomość, że zatrzymuje całe ministerstwo w jegJ 
dotychczasowym składzie. Marszałek oświadczył jed­
nocześnie. że rząd pozostanie nadal tak samo jak do­
tąd, wiernym zasadom rewolucji, i że życzy sobie je' 
dynie, ażeby stanowcze ukonstytuowanie kraju ns* 
stąpiło ile możności jak najrychlej. ( Wolffa T. B.).

* M adryt, 26 (14) lutego. Na posiedzeniu korte' 
zow marszałek Serrano odczytał telegram jenerał 
Dulce, donoszący, że powstanie na wyspie Kubie 
zmniejszyło się bardzo. (Cor. I I .  B .). }

* Z Paryża donoszą znowu o przygotowaniach k a r 
listów do przedsięwzięcia wyprawy do Katalonji * 
Nowarry. Don Carlos posiada obecnie przeszło 14,000 
karabinów, które dostarczone zostały przez fabrykan­
tów belgickick z mocy zawartych poprzednio urnóW- 
Przystąpiono już teraz na granicy hiszpańsko-fran- 
cuzkiej do stanowczej organizacji oddziału ekspedy­
cyjnego. Jazda, która ma towarzyszyć temu oddzia­
łowi, stoi już jakoby w pogotowiu do marszu i ma 
wynosić od 1,200 do 1,300 ludzi. Jeżeli zresztą kor- 
tezy ustawodawcze usłuchają radę jedności i zgody i 
udzieloną im przez marszałka Serrano, w takim ra­
zie wyprawy najliczniejsze i najlepiej uorganizowane 
nie zdołają narzucić hiszpanom monarchę wbrew ich 
woli. (Tamże.)

* W ostatnich dniach przekonano się, że DoJh 
Fernando portugalski nie starał się wcale o korong 
hiszpańską, ale że już nie odrzuciłby jej; że pragnie 
zachować postawę wyczekującą, i że w stósownH 
chwili pozwoli się wynieść na tron. Układ te» 
byłby zadowalniająoy; tymczasem opinja publiczna 
w Portugalji stawia zawady kompromitujące wszyst-. 
kie rachuby przyjaciół domu koburgsko-braganckie-; 
go. „Ludu portugalski, powstań i protestuj! woła 
Diario portugues. Jeżeli jutro król portugalski obra­
ny będzie królem hiszpańskim i przyjmie koronę ka- 
stylską, wydamy okrzyk oburzenia i będziemy wołali 
w stowarzyszeniach narodowych, na zgromadzeniach
i placach publicznych: Ludu portugalski! powstań 
i protestuj! Jeżeli który z książąt spokrewnionych 
z domem braganckim przyjmie dziś koronę hiszoań' 
ską dla przekazania jej jutro swojemu synowi albo 
wnukowi, przyjdzie wtenczas chwila wołania na gło^ i 
Ludu portugalski! powstań i protestuj!” Artykuł te» 
co do formy, jest może zbyt dytyrambiczny, ale spra­
wia on wielkie wrażenie. (La  Fr.)

* Korespondenci madryccy niektórych pism paryZ' 
kich przypisują marszałkowi Serrano zamiar kiero­
wania przez długi czas sprawami państwa, pod jaką; 
kolwiekbądź formą rządu, czy to manarchiczną, czyń 
też republikańską. Korespondenci pomiecieni ojńera' 
ją  swój domysł na oświadczeniu objętem w mowi®> 
którą marszałek Serrano miał w kortezach 22-go l i ­
tego; miał on mianowicie oświadczyć mniej więcej, 
życzy sobie, ażeby z uchwał kortezów wyszedł 
podobny do Waszyngtona, któremu zostałyby oszcz?' 
dzone przykrości, jakich Waszyngton Stanów Zjedn0' 
czoaych doznał nawet od swoich przyjaciół; lecz u f  ,\ 
wet w razie takiego oświadczenia, w przypuszczeni1' 
jego autentyczności, nie można wyprowadzać wn‘°' * 
sków co do zamiarów marszałka Serrano, zw
cza też co do chęci jego proklamowania niezwł0' 
cznie rzeczypospolitej. Prezes ministrów hiszpa11'



skich okazywał dotąd przy wszelkiej sposobności jak 
najwięnsze poszanowanie dla wszecbwładztwa nieo­
graniczonego kortezów; pozostawałby on przeto w 
sprzeczności ze swą dotychczasową postawą, gdyby 
usiłował użyć nadanego mu wpływu dla wywierania 
nieuzasadnionego nacisku ca uchwały kortezów. 
( la m ze ).

..* 2  Lizbony piszą pod datą 19-go lutego do A jen ­
cji Havas: „W ypadki w Hiszpanji, albo raczej niepe­
wność, jaką tu żywią w przedmiocie formy rządu, 
k tórą Hiszpanja zaprowadzi u siebie, niepokoją nad­
zwyczaj Portugalczyków, obawiających się jeszcze 
dotąd o swą niepodległość, albowiem nie przestają 
mówić w Hiszpanji o unji iberyjskiej, o której niższe 
zwłaszcza klasy ludności w Portugalji nie chcą wcale 
Słyszeć. Powszechnie zapewniają, że król Dom F e r ­
nando nie przyjmie korony, w razie gdyby lud hisz­
pański zaproponował mu takową. Gabinet portugal­
ski znajduje się w obec bardzo silnej opozycji w k ra­
ju. Zaprząta się on obecnie kwestją nowego prawa 
wyborczego i nowego podziału kraju na okręgi wy­
borcze. W ten sposób spodziewa się on osiągnąć wy­
bory ze wszech m iar pomyślne dla swej polityki. 
Stronnictwo progressistowskie zaprotestowało prze­
ciw nowemu prawu wyborczemu; oprócz tego panuje 
w niektórych oddziałach armji niezadowolenie z rzą­
du, tak, iż ten ostatni obawia się powitania. Książę 
Montpensier jest tu  bardzo popularny; ukazuje się on 
wszędzie, w teatrach, na procesjach odbywanych na 
ulicach, na balach prywataych i rozdaje ubogim hoj­
ną jałm użnę. Powiadają, że wybory na deputowanych 
oznaczone zostaną w tych dniach na kwiecień. O tw ar­
cie kortezów portugalskich wyznaczone już zostało 
zapomocą dekretu na 4-go maja. Handel i przem ysł 
cierpią bardzo. Znaczna liczba robotników i przemy­
słowców nie ma zatrudnienia.”

* L a  Fatr. d. 26 lutego pisze: Z wiadomości p rze ­
słanych przez naszego korespondenta z Hiszpanji o- 
kazuje się, że kandydatura księcia M ontpensier, po­
pierana przez m arszałka Serrano, ma wielkie szanse 
powodzenia. Jenerał Prim , który dotychczas odm a­
wiał oświadczenia się za którymkolwiek kandydatem, 
przyłączył się dziś do ostatniej kandydatury. Pom ię­
dzy nim a marszałkiem Serrano panuje ja k  najzupeł­
niejsza zgodność, o czem także nie napróżno wspo­
m niał w kortezach. Nie mamy prawa oświadczać się 
za kandydatem, którem u część Hiszpanji chce po­
wierzyć swoje losy. Poczekamy na wypadki, życząc, 
ażeby stronnictwa przeciwne zdecydowały się na u- 
stępstwa bez wywoływania wojny domowej.

A.u8trjn i Ziemie Słowiańskie.
* ( P r o j e k t  a r  e f o r m .—O p o z y c j a k l e ­

r y  k  a 1 n a. — A d r  e s). W iedeń, 24 lutego. Pisma 
ministerjame żartu ją sobie mocno z wiadomości po­
danej przez Morgenposta o opracowaniu jakoby przez 
m inistra spraw' wewnętrznych projektu porozumienia 
z czechami, przyczem oświadczają jednocześnie, że 
nie ma się czego spodziewać złożenia podczas te raź­
niejszej jeszcze sesji rady państwa projektów do 
praw' w przedmiocie zmian w trybie wyborów do izby 
deputowanych i co do składu tejże. Również kwestja 
galicyjska nla mało widoków na to, ażeby została za­
łatwioną podczas teraźniejszej sesji; słowem, wszyst­
kie projekta reform złożone zostały na teraz ad acta, 
przeciw temu zaś odroczeniu rada państwa nie będzie 
mieć zapewne nic do nadmienienia. — Zdaje się, że 
die całkiem bezzasadne są pogłoski, podług których 
tta ją  być przedsięwzięte środki surowsze przeciw o- 
pozycji klerykalnej, niektóre bowiem pisma tutejsze 
ogłaszają dziś okólnik wystósowany. przez ministrów' 
spraw wrewnętrzńych, sprawiedliwości' i wyznań do 
"szystk ich  namiestników; okólnik ten nalega usilnie 
ha zapobieżenie tej niedogodności, że sądy duchowne 
do spraw małżeńskich, przy wykonywaniu swych o- 
bowiązków w granicach sumienia, nie przestają postę­
pować podług form zewnętrznych, przez co kwalifi­
kują siebie poniekąd na jedyną władzę kompetentną 
^  sprawach małżeńskich. Rząd oświadcza, że nie 
“Cierpi dłużej tego przywłaszczenia, i wzywa władze, 
hżeby w' razie powtórzenia się czego podobnego, p o ­
d p i ł y  przeciw wszystkim winnym bezwzględnie po­
dług całej surowości prawa. Zważywszy atoli oświad­
czenie, złożone niedawno w izbie deputowanych przez 
P- H asnera w przedmiocie dalszego funkcjonowania 
sądów duchownych do spraw małżeńskich, pozosta­
je jeszcze wątpliwem, czy władze występować będą 
Przeciw sądom pomienienym z własnego natchnie­
nia, czyli też jedynie w razie zanoszenia skarg przez
rzecie osoby; ponieważ zaś z dotychczasowej prak- 
Jk i przypuszczać należy, że ten ostatni tryb postę­

powania będzie i nadal stosowany, przeto sądy du- 
howne nie zostaną zbyt dotknięte tym ostatnim  prze- 
w nim wymierzonym edyktem. — Jako pendant do 
)z  wspominanego okólnika, V olksfreund  ogłasza

dziś list z Rzymu, datowany 20-go lutego, donoszący, 
że przemieszkujący obecnie w mieście wiekuistem 
austrjacy (w liczbie przeszło 500 osób, pomiędzy 
którem i znajdują się hrabiowie Larisch, C lam G al- 
las, Clam-M artinitz, Leo Thun, baron H ubner i in­
ni), zamierzali doręczyć papieżowi 22-go lutego, pod 
przewodnictwem hr. T huńa , adres z wynurzeniem 
przychylności. (N ordd . A . Z ) .

* ( K w e s t j a  p o r o z u m i e n i a  z c z e c h a m i ) .  
Morawska Orlica  poświęciła w swym numerze 41-m 
artyku ł wstępny kwestji porozumienia z czechami, o 
której zaczęły znowu mówić pisma dualistyczne au- 
strjackie. W artykule tym powiedziano między inne- 
mi: „Porozumienie z krajam i korony czeskiej, ozna­
cza u dualistów toż samo, co poddanie opozycji w 
Czechach i Morawji pod zasady konstytucji grudnio­
wej. Korona czeska ma być ^po dawnemu pochłonię­
ta  przez Cislitawję. Byle tylko zaprowadzone zosta­
ły wybory bezpośrednie do rady|państw a i byle zwię­
kszono liczbę członków izby deputowanych, a zjawi 
się wnet na widowni parlam entarnej kilku nieuzna- 
nyeh dotąd „demokratów” i kilku adwokatów nie­
mieckich, którzy załatw ią po swojemu sprawę pań­
stwową. Tak pojmuje porozumienie z krajam i koro­
ny czeskiej część stronników konstytucji grudniowej. 
Inni jej stronnicy są przynajmniej szczersi: nie chcą 
oni robić żadnych ustępstw  czechom, którzy powinni 
ukorzyć się bezwarunkowo. Pierwsi atoli z nich nie 
są tak bardzo prostoduszni. Spodziewają się oni, że 
pod pozorem mniemanej rewizji konstytucji, udh się 
im przeciągnąć na swą stronę kogokolwiek z opozycji, 
ażeby przedstawić go w Wiedniu jako nabytek dro­
gocenny. Nienawiść dla słowian i lekceważenie ich, 
towarzyszy każdemu krokowi tej frakcji stronników 
konstytucji; cel ich zależy na hegemonji germańskiej; 
dla niej to pracują oni pod zasłoną czczych frazesów 
liberalnych, za które człowiek rozsądny nie da nawet 
grosza. Z takimi ludźmi nie można nawet mówić o 
porozumieniu.”

* ( O k ó l n i k  m i n i s t e r j a l n y .  — R o z r u c h y  w 
W ę g r z e c h ) .  Wiedeń, 25  lutego. W szystkie tu te j­
sze pisma liberalne zastanawiają się dziś z wielkiem 
zadowoleniem nad okólnikiem ministerjalnym prze­
ciw sądom duchownym do spraw małżeńskich, lecz 
za to  nie wspominają wcale o odroczeniu reform w 
konstytucji, które uznawane były niedawno przez też 
pisma jako niezbędne. Rząd przeto obliczył dobrze, 
że obudzenie na nowo agitacji przeciw duchowień­
stwu, przyczyni się niezawodnie do zaniechania ży­
czeń co do zmian na innem polu. — Wiadomości o 
bójkach w W ęgrzech są coraz częstsze i tragiczniej­
sze. Wielka bójka z okoliczności ruchu wyborczego 
m iała miejsce kilka dni temu w Unghwarze, i jakkol­
wiek nie było tam  na placu ani jednego poległego, za 
to bardzo wielka liczba osób odniosła rany. W krótce 
nie będzie ani jednego komitatu, w którymby ag ita­
cja wyoorcza nie spowodowała nadużyć mniej więcej 
krwawych, i jeżeli rzeczy tak dalej pójdą, w takim 
razie wojska rozlokowane w Węgrzech wystarczą za­
ledwie do przeszkodzenia ponawianiu się takich scen. 
Bójki te nie m ają bynajmniej ogólniejszej doniosłości 
politycznej; są one charakteru  ze wszech m iar lokal­
nego i ustaną same przez się natychm iast po dokona- 
nauiu wyborów. Wybory w Peszcie odroczone zosta­
ły z 18-go na 23 ci m arca, albowiem w pierwszym z 
tych dwóch dni przypada jarm ark  tak  zwany józefiń­
ski, któryby powstrzym ał z jednej strony wielu wy­
borców od głosowania, z drugiej zaś strony mógłby 
dać n ie jed n ą  sposobność do naruszenia spokojności. 
(N ordd. A . Z ) .

* ( K w e s t j a  o r g a n i z a c j i  a r m j i .  — D o w ó d z ­
t w o  w n i ż s z e j  A u s t r j i .  — R u c h  w y b o r c z y  w 
W ę g r z e c h ) .  Wiedeń, 24 lutego. Podług wiaro- 
godnych wiadomości, w ogólno-państwowem unini- 
sterstw ie wojny powzięty został zam iar zmodyfiko­
wania nieco nowego prawa o organizacji armji w je ­
go wykonaniu praktycznem. Ma być mianowicie za­
niechana myśl uorganizowania kadrów dla 80-u tak 
zwanych pułków rezerwowych, natom iast zaś liczba 
pułków piechoty linjowej ma być zwiększona o 40, 
tak  iżby liczba tych pułków wynosiła ogółem 120. 
W  ten sposób zostałby osiągnięty cel posiadania na 
przypadek wojny kadrów dla zamieszczenia w nich 
rezerw , i jednocześnie zostałaby zabezpieczoną w 
sposób skuteczniejszy jednolitość arm ji pod względem 
taktycznym .—Do liczby dwóch dotychczasowych kan­
dydatów na stanowisko dowódcy wojsk w niższej Au­
strji, przybył jeszcze trzeci kandydat, w osobie byłe­
go m inistra wojny, barona John’a . 1 Z drugiej atoli 
strony zapewniają stanowczo, że cesarz nie przyjął 
dymisji barona H artung’a. Dziwną w każdym razie 
wydaje się ta okoliczność, że pismo urzędowe wojsko­
we ogłasza dziś o udzieleniu baronowi Hartungowi 
orderu korony, żelaznej wielkiego krzyża, podczas 
gdy nie wspomina wcale o uwolnieniu go od pomie-

nionego dowództwa.— Zajścia krwawe w Węgrzech z 
powodu ruchu wyborczego, stają się coraz częstszemu 
Niedawno musiano posłać z Pesztu wojska do Toina 
i Szexard, albowiem i w tych dwóch punktach wzbu­
rzenie umysłów doszło już do wysokiego stopnia. 
Organa tak stronnictwa Deaka.jak również opozycji 
zarzucają sobie wzajemnie odpowiedzialność za te  go­
dne pożałowania zajścia; prawdziwy atoli powód z łe ­
go powinien być przypisany najpierw tej okoliczności, 
że dano ruchowi wyborczemu zbyt długi termin, i  
powtóre temu, że kierunek wyborów powierzony zo­
s ta ł wyłącznie komitatom. Z zaprowadzeniem w pra­
wie wyborczem reformy, k tóra przygotowywa się obe­
cnie w ministerstwie spraw wewnętrznych, znikną za 
pewne wybryki agitacji stronnictw  rozdrażnionych. 
(N ordd . A . Z ) .

* ( W y k r y c i a  w s p r a w i e  K a r a g e o r g j e w i -  
cza ). Czytamy w gazecie serbskiej Zastaw a  („Sztan­
dar”): „W szystkim  wiadomo, że m inister m adjarski 
zapewniał na sejmie węgierskim, iż sprzysiężenie na 
życie zm arłego księcia Michała serbskiege ukartowa- 
ne zostało w Nowym Sadzie (Neusatz). Proces atoli 
publiczny wytoczony byłemu księciu Karag' orgjewi- 
czowi wyprowadza na jaw okoliczności, z których 
okazuje się, że jeżeli sprzysiężenie nie wzięło począt­
ku w Nowym Sadzie, to przynajmniej znajdowały się 
tam niektóre jego rozgałęzienia. Przekona ło się 
obecnie, że Aca Zub, redaktor czasopisma hu ory- 
stycznego K om arac  („Kom ar”), pisał jeszcze w roku 
1863 proklamacje, wzywające lud serbski do strące­
nia księcia Michała z tronu; tenże Aca Zub pisał do 
sułtana, że na rzecz powstania w Serbji i powrotu 
księcia Aleksandra na tron księztwa serbskiego, prze­
znacza się 40,000 dukatów, przyczem dawał on w 
imieniu Karageorgjewieza przyrzeczenie, że ten osta­
tni będzie „wiernym lennikiem” sułtana. Obecnie 
dowiadujemy się, że jeden z radców w Nowym Sadzie 
bra ł udział w knowaniach Karageorgjewieza, skiero­
wanych przeciw Obrenowiezom; dowiadujemy się ta k ­
że, że jeden z jenerałów  austrjackich przyrzekł Aci- 
Zubowi nagrodę i naradzał się z hr. Rechbergiem co 
do księcia M ichała...”

Francja.
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  Na posiedzeniu cia­

ła  prawodawczego z 24-go lutego, p. Forcade de la 
Roquette, m inister spraw wewnętrznych, miał mowę 
w obronie adm inistracji miasta Paryża od napaści 
wymierzonych przeciw takowej dnia poprzedniego 
przez p. Thiers’a, Ponieważ mowa p. Thiers’a była 
obszerniejszem powtórzeniem zarzutów, skierowanych 
jeszcze w przeszły poniedziałek przez deputowanych 
Garnier-Pages’a i P icard’a przeciw administracji P a ­
ryża, przeto i p. Forcade powtórzył w gruncie rze­
czy replikę, z jaką komisarz rządowy p. Genteur wy­
stąpił na ternże posiedzeniu poniedziałkowem. Pan 
Forcade zaprzecza twierdzeniu p. Thiers’a, jakoby 
kapitał wydany był stracony. K apitał wydany mo­
że być jedynie uważany jako wyłożony, i jeżeli to wy­
łożenie przynosi pożytek, w takim razie kapitał powi­
nien być uważany jako zwiększony. Można to po­
wiedzieć pod każdym względem o sumach użytych na 
przebudowanie m iasta Paryża. Skutkiem tego war­
tość domów w Paryżu zwiększyła się przeszło w dwój­
nasób. Jeżeli stary Paryż z roku 1852 wart był dwa 
miljardy franków, to wartość teraźniejszego Paryża 
wynosi pięć miljardów franków. N aturalną wynikło- 
ścią tego jest spotęgowanie wszystkich gałęzi prze­
mysłu. Sprawdziło się znowu stare zdanie Nadaud’a, 
deputowanego w zgromadzeniu ustawodawczem, k tó ­
ry powiedział: „Jeżeli kwitnie budownictwo, w takim 
razie kwitną także wszystkie inne gałęzie przem ysłu.” 
Cesarstwo zastało taką  stolicę, k tóra w większej swej 
części była stolicą dla wieków średnich i dla daw ne­
go systemu rządu. Cesarstwo zrobiło z Paryża s to ­
licę społeczeństwa nowoczesnego. P. Haussmann jest 
wielkim kwatermistrzem tych pokoleń, które mają jesz­
cze przyjść. Dla przekouania się o wrażeniu, jakie P a ­
ryż teraźniejszy wywiera na cudzoziemcach, p. Forcade 
przytoczył wyrazy powiedziane przez pewnego „obce­
go jenerała, który wsławił się odniesionemu nieda­
wno zwycięztwnmi", i który podczas wystawy po­
wszechnej powiedział do kółka zgromadzonych nao­
koło niego ziomków jego: „Pokazaliśmy światu, że je ­
steśmy wielkiem mocarstwem, tu  zaś poznajemy, co 
znac?y być wielkim narodem.” Zresztą, jak  powia­
da p. Forcade, dług m iasta Paryża, zaciągnięty na b u ­
dowle, nie je s t nie umarzalny. Jeżeli przyjęte bę­
dzie prawo obecnie złożone, w takim razie cały dług 
m iasta Paryża zostanie skąpitalizpwany. Osiągnięta 
zostanie już w roku 1870 przewyżka siedmiu do o ś­
miu miljonów, k tóra będzie wzrastać z każdym ro­
kiem. Bezzasadnym jest zarzut, jakoby postąpiono 
lekkomyślnie przy zawieraniu umów w przedmiocie 
wykonania tych budowli. Umowy te ułożone były 
przez komisje fachowe, oraz roztrząśnięte zostały



przez radę municypalną i następnie przez radę stanu. 
Można co najwyżej zrobić ten zarzut, że nie żądano 
dla  tych wydatków uchwały izb. Lecz izby z r . 1858 
pochwaliły roboty projektowane i nie zostało dowie- 
dzioBem, ażeby przy wykonywaniu tych robót dopusz­
czono się rozrzutności. ( N ordd. A . Z .) .

Wloohy i Rzym.
* ( M o d u s  v i v e n d i ) .  L a  F r. z d. 26 lutego pi­

sze: Korespondencje dzienników zagranicznych do­
noszą, że toczą się znową pomiędzy Rzymem a W ło­
chami układy o kwestję modus vivendi. Możemy za­
pewnić, że wiadomość ta  je s t całkiem bezzasadną.

T uro ja '- i  z ie m ie  s ło w ia ń s k ie .

* ( S p r a w y  r u m u ń s k i e ) .  Listy z Buka­
resztu  z d. 18 lutego donoszą; że nie nastąpią już ża­
dne zmiany m inisterjalne, o których była mowa. 
Trudności, jakie powstały pomiędzy niektórymi człon­
kam i gabinetu zostały usunięte, i ministerstwo zwró­
ciło całą swoją uwagę na kwestję wyborczą. W yja­
śniło ono swój program  w okólniku przesłanym przez 
p. Kogolniczano do prefektów, w którym tenże o- 
świadcza stanowczo, że rząd rumuński chce na we­
wnątrz poszanowania prawa i ulepszenia adm inistra­
cji, a na zewnątrz szczerego utrzym ania stosunków 
łączących Rumunję z Portą, jako też zachowania sto­
sunków przyjaźni i wdzięczności wiążących kraj z mo­
carstwami opiekuńczemi; proklamuje on prócz tego 
w razie zatargów zewnętrznych zachowanie jak  naj­
ściślejszej neutralności. Stronnictwo rewolucyjne na­
pada z zaciętością na ten program, ale nie ogłosiło 
jeszcze swojego. Objawia ono nadzwyczajną czyn­
ność, i spodziewają się po niem bardzo zaciętej walki. 
{L a  Patr.)

A iig l ja .

* ( D o r ę c z e ń  ie  a d r e s ó w ) .  Wiadomo, że adre- 
sa odpowiedzi na mowę tronową miały być doręczo­
ne królowej przez obie izby parlam entu in  corpore. 
Z powodu atoli ciągłej choroby księcia Leopolda, sy­
na królowej, obie izby uchwaliły, że adresa te mają 
być doręczone jej królewskiej mości ca zwykłej dro­
dze. W tym celu, lord wielki sząmbelan wice hrabia 
Sydney i kontroler dworu lord Otton Fitzgerald przy­
byli do Osborne z adresami. (N ordd. A .  Z .).

* ( K w e s t j e  f i n a n s o w e . — Wy  c h o w a n i  e p u ­
b l i c z n e ) .  Podniesienie dobrobytu materjalnego za- 
pomocą zmniejszenia wydatków państwa z jednej 
strony, odpowiednie zaś obniżenie podatków, i ceł z 
drugiej strony, stanowią obecnie w Anglji przedmiot 
wszelkich rozpraw politycznych. M inister handlu p. 
Bright, na obiedzie danym dla niego w zeszły wto­
rek  przez reprezentantów izby handlowej królestwa 
Anglji, miał mowę, w której zastanawiał się szczegó­
łowo nad tym przedmiotem. Stosownie do swego zwy­
czaju, p. B right oświadczył się za klasami robotni- 
czeini w stosunku do klas zamożniejszych, oraz zale­
cał specjalnie zniesienie obowiązującego jeszcze w 
ADglji prawa celnego i podwyższenie natom iast por- 
toriów od listów przesyłanych do Ameryki i A ustra- 
lji, ażeby w ten sposób skarb państwa nie poniósł 
s tra t.— Książę Argyll miał onegdaj^ w izbie lordów 
mowę o wychowaniu publiczuem w Szkocji, przyczem 
oświadczył .się wyraźnie za obowiązkowem posyła­
niem  dzieci do szkół. W yprowadzają ztąd wniosek, 
że teraźniejsze ministerstwo liberalne jest skłonne do 
kroczenia na tej drodze, k tó rą  ciało prawodawcze 
francuzkie, jak  wiadomo, odrzuciło niedawno z taką 
stanowczością. (N ordd  A . Z-).

* ( S p r a w y  i n d y j s k i e ) .  Oor. H av. B u l. po­
daje z Kalkuty z dnia 5 lutego wiadomość, że pomoc, 
która  ma być udzieloną przez angielsko-indyjski Szer- 
Alemu wynosić będzie 12 tysięcy rupiów i 4,000 ka­
rabinów7 wraz z przyborami. Widce król zwiedzi za­
pewne granicę północno-zachodnią dla widzenia się 
z emirem przed odjazdem do Simla. Do tego N ord  
dodaje: Rozsądne rady nie odniosły skutku w Kalku­
cie: Angija ujmuje się za jednym z pretendentów do 
tronu kabulskiego i afganistańskiego, Szer-Alim, i 
dostawia mu broń i pieniądze; mówią nawet o zamia­
rze zjazdu wice-króla z księciem. Ponieważ Angija 
nie przywykła wyśwriadczać za darmo łaski, sądzić 
można na pewno, że jeżeli popiera Szer-Alego, to dla 
tego, że tenże przyrzekł stać się jej lennikiem.—Osta­
tnie wiadomości z Nowej Zelandji donoszą, że dowód­
ca powstańców został pobity straciwszy 130 ludzi. 
"Wojna jest prawie skończona.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W a r s z a w a ,  

d a i a l ?  Ł n t e ^ o  ś l  M a r c a )
K a i  e . n  d a r z .

We vrtorek, 18 lutego (2 m arca), — żre. Heleny ces. 
i|Amelji Panny. — Słońce wseh. a godz. 6 mie. 45; zach. 
o godz. 5 min. 41.

We środę, 19 lutego (3 m arca),— św. Kunegundy ce­
sarzowej.— Słońce wsch. o godz. 6 min. 42; zach. o godz. 
5 min. 43.

S t a n  p o g o d y .  
Dziś z  rana — 0*5, K. o eeds. n i  num. j oyod i.4  popot

Wczoraj.
Barometr vr milimetrach......................  741.4
Termometr Reaum.......................... i — 0*7
3tan nieba.......................................... j pochmurny

741.4 
+  3 1 

pochmurny

Największe ciepło -j- 3"ł>, R. Największe zimno — 0*2 S 

Wysokość wody na Wiśle «tćp 3 cali 9

W i d o w i s k a
R EPER TU A R  T E A T R Ó W  W A R SZA W SK IC H .—  

We śród?,— w teatr te wielkim: Widowisko bezpłatne: 
fraszka sceniczna Lekcja śpiewu, Divertissement, Kan­
tata,— w  teatrte rozmaitości: komedje Poiar W klaszto­
rze, Stary Jegomość (debiut panny Żółkowskiej), Dwie 
teściowe; we czwartek, —W teatrze wielkim: na benefis 
p. Bossi, opera Fra DidVolo, przez artystów włoskich; w 
piątek, — w teatrze wielkim : trajedja Zbójcy; w sobo­
t ę , -  w  teatrte wielkim: opera Mose (Mojżesz) przez ar­
tystów włoskich; abonament Nr. 10 lit. B .,— w teatrte 
rozmaitości: komedja_ Pan Geldhab; komedjo-opera Por­
trety kochanka i mgia; w niedzielę, — w teatrze wiel­
kim: opera Wolny Strzelec (Freischfitz), —  w teatrte 
rozmaitości: komedje Bez posagu (l-ssy  raz) i Zemsta 
za mar graniczny.

W  piątek, d. 21 lutego (5 marca) 1869 r. w Teatrze 
Wielkim Koncert p. Karola Tausiga, nadwornego forle- 
pianisty j. k. m. najjaśniejszego króla pruskiego. — P ro ­
gram: Sonata Beetbovena; a) Praeludium , Fuga, A lle­
gro Bacha; b) Allegro viyacissimo Scarlattiego; a) Noc­
turne Fields; b) ballada SzopeDa; c) Marsz wojenny 
Schuberta; K arnaw ał Schumanna. — Zacznie się o go­
dzinie 7 1/* .— Cena rńiejsc zwyczajna.— Zamówienia bi­
letów przyjmują się w kasie Wielkiego Teatru.

T E A T R  W IELK I. — Jutro , we wtorek, opera Mo- 
se (Mojżesz), przez artystów włoskich, abonament A. 
Nr. 9. —  Wczoraj, w niedziolę, dawano balet KotSarZ, 
było osób 472 .— Onegdaj, w sobotę, dawano operę La 
Soanambnła (Lunatyczka)^ przez artystów włoskich; a- 
bonament Nr. 9 litera B ., było osób 663.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. - D z i ś ,  komedja ze śpiew­
kami w 1 akcie Nic bez przyczyny.— Osoby: Timoleon, 
urzędnik— p. Tatarkiewicz; Zuzanna, jego żona — pani 
Bakałowicz; Józefa, posługująca — panna Bondasie- 
wicz;— komedja w 2-ch aktach, Majster i Czeladnik.— 
Osoby: P an  Szarucki, szewc—p. Żółkowski; Pani Sza- 
rticka, jego żona — pani Mazurdwska; Basia, ich cór­
k a —pani Ostrowska; Kacper Szezyglik, czeladnik— p. 
Szymanowski; Pan Eyskalski, exwozny, przyjaciel Sza- 
ruckiego— p. Panczykowski; Mordko— p. Damse; Nie­
znajomy —  p. Grzywiński; — krotochwila w 1-m akcie 
0 Chlebie i wodzie. -Osoby: Panna Karfeld, nauczyciel­
ka —  panna Bondasiewicz; Eliza, uczennica —  panna 
Urbanowicz; Smyczkowski, kompozytor— p. D am se.— 
Wczoraj, w niedzielę, dawano komedje Postanowienia, 
Kartka wycięta i Młynarz i Kominiarz, było osób 550. 
Onegdaj, w sobotę, dawano komedje Drzemka pana 
Prospera i Dwie teściowe, było 0«ób 552.

W S A L I RESURSY O BY W A TELSK IEJ. — Dziś, 
w poniedziałek, Koncert p. Józefa D ulęby.—  W czoraj, 
na Koncercie orkiestry warszawskiej, pod dyrekcją pp.
Lewandowskiego i Kubnego było osób 1203. — One 
gdaj, w sobotę, na Koncercie p. Adama Hermana, było 
osób 586.

W Y ST A W A  TO W A RZYSTW A ZACHĘTY' SZTUK 
PIĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim).—  Codziennie, od 
godziny 10 rano do wieczora. —  Cena wejścia kop. 15; 
w niedziele zaś i święta kop. 5.

W T S T A W A  O BR A ZO W  I  STA R OŻY TN OŚCI p.
Sulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich). __
Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po p o łu d n iu .__
Cena wejścia kop. 10.

ORFEUM  (przy ulicy Miodowej w domu Leesera).— 
D ziś  i codziennie, sztuki magiczne i sbrazy optyezno- 
fizyczne p. Lessera. Co trzeci dzień nowy program .— 
Początek o godzinie 7 '/a wieczorem.

* Przyjechali do "Warszawy: jenerał-m ajor z or­
szaku Jego Cesarskiej Mości, hrabia Ołsujiew, z za­
granicy; jenerał-m ajor Niejełow, z Łowicza; rzeczy­
wisty radca stanu Korbut, z zagranicy; —  wyjechali: 
jenerał m ajor z orszaku Jego Cesarskiej Mości, baron 
Fredericks, do Częstochowa; jenerał-m ajor, książę 
Szczerbatow, do Kalisza; tajny radca Butow ski, do 
Petersburga.

* W czoraj i onegdaj przyjeehało koleją żel. warsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 1063, wyjechało osób 453; — 
koleją żelazną petersb.-warsz. przyjechało osób 694, 
wyjechało osób 865 ;— koleją żel. werzz.-teresp. przy 
jechało osób 230, wyjechało osób 2 1 8 ;— statkam i pa- 
rowemi przyjechało osób — , wyjechało osób —;— oprócz 
tego przyjechało osób 216, w tej liczbie z zagra­
nicy 18, wyjechało o*ób 280, w tej liczbie za grani­
cę 16.

* W  dniach 1 5 i 16 (27 i 28) b. m. i r . ,  chorych w fe u 
cywilnych szpitalach: przybyło 119. w y z d r o w i a ł o  101, 
umarło 12, pozostało 2088 (mężczyzn 1045, kobiet 1043), 
z nich w szpitalu starozakonnych mężczyzn 208, ko­
b ie t  189.

* W dniu 16 i 17 (28 i 1) b. aa. i r  , u r o d z i ło  Się: 
chrześcjun: płci męzkiej 11, płci żeńskiej 10; staroza- 
konnych: płci męzkiej 6, płci żeńskiej 6; razem 3 3 ;—  
z a w a r ło  ś lu b y  m a łż e ń s k ie :  par: chrteścjan: — ; 
star ot" ksnnych: — ;— u m a r ło :  chrteścjan: płci męz­
kiej 10, płci żeńskiej 9; starotakonnych: płci męz­
kiej 5, płci żeńskiej 5; razem 29.

X UR S HIKfcDT WXRSZAWBKIKJ 
4*:* 17 Lutego (1 i fa r  ca) 18 8 9  r

MOIfKTY.

Pół-Im perjały  R osy jsk ie . . .  
D ukaty  H olenderskie no w i
Frydryehsdory  P ru sk ie ........
P ru sk i K uran t sa 490 t a l . . .

p a p i b r y .
w artożei kupeŁK*

O bhgi S karbu  sa rs . 100......................................................
Bilety S karbu  K ról. Pol. i*  ra. ICO . . . . .  .............  . . .
O bligaeje O sąstk. a r. it33  do sł». 500 s?ł a t u k f .........
C ertyfikaty  B anku  na O blig. lis. A ?<* ałę.

300 aa aa tu k ę .................................... ...........................
L it. B po ałp. 200 aa ss tu k g  a k u p u e ia .............................
n „ „ bea k u p o n u ............. .. ...........
L isty  Zastaw ne I i i -g o  O kresu  S erji lój aa rs. iOO.. .  
L iaty Z astaw ne I ii -g o  O kresu S erii 2-oj sa rs.IOO*/..
O blig iT ow arsystw a K redyt. Z iem sk ie g o ..- ..........
L isty  likw idacyjne aa rs . 100*" (Losowanie) .............
Dowody Kooa. G entr. L ik  wid. s a r s .  i .u  iu». .
5 po iycsk*  rossij. Stięflitsa s r. 1834 sa rs. 100..............
8 pożycśka rossij. S tig l itia  a r. 1855 sa  rs. 100........
B ilety  B anku  Ces. Ros. s r. 1880, s* ro. i 09 ...................
M etaliki L utow e sa rs. 100..................................................

ft S ierpniow e sa rs. 10c   . . . . .
R osyjska pożyct. prem . * 1884 rs. 1 •&. . / ............

' .........................  1386 „ 100..............................
5%  L is ty  Z uitsw . R o s j i ............................................ ;  .

A kcje Ułówuego T cm arsystw a Rosyjskiego driąg %r
Jasnych re. 185....................................................................

O bligacje Główn. Tow. Ros. D róg Źo!. po frank . 259v
sa. rs. 100 ...........................................................................

A kcje D rogi Żel. W ar.- W ied, *a s s tu k ę .........................
O bligacje D rogi Zel. W ar. W. p i fran k  500 sr i* t.
A kcje Drogi Żel. W arss.-Bydgoskiej s*. re. 100........
A kcje Z eęlug i P arów . K raj. rs. fOG...............................

A kcje D rgi Zel. W arsa. -Terespdlskiej aa rs. 10b ........
O bligacie K olei Ż el-W ar, T erespo l........................... .
A kcje D rogi Żel. fab. L bdakiej rs. łOO. ............

Źą dano | Płasoc.* 
Rs. I K. I Rs. i &

WJBXLH.
B erlin  .   lóC Tai.

W ro c ław ........................................ >•
Gdańsk ..........................................  „ m '
H am b u rg   ........................800 B. Mk,
L o n d y n    4 P t. St.
P a r y * ..............................................300 F rank .
W ied eń ........................................... 150 Z i. W. A
P e te r s b u rg .................................  100 Ltar.

M oskwa.

k. ł
1 ra. 
7 m.
2 DL
i a.
1 m.
2 aa. 
i  m. 
k. t. 
i m.

- — — —
— — — -

**

_
— —
** — — ' —

- —
— • — •. -
RS 58 86 25
81 7* 8! 49

*0 9* 47
— - *

85 84 | V

90 T5 89
— — t l t o
— 7*

145 *• 145
98 | I 7

- - - -

-
64 60

- - —
6 i 33 47 28'
—-

97
— - «n>
*“ _ -

:0 9 1 3 '/ . 1C»
108 90 4C8 76

—
f 08 99 108

_ — —
T 4 3 '/ , 7 « iV »

89 28 — —
91 U 1/* 2b99 30 9 9

10J l 99 feSJ

- - -

• W artoió kuponu bic*. od Listów  Zastawnych............... r*
• „ „ od L istów  Likwidacyjnych - A l k , - ,

-  k.  76®

K U R SA  TKLKGRAFIGZSił 
A j i x m i r  K o d o ł m  O k * < T  

t  Berlina* d . 15  {2 7 )  L utego 1 8 6 9  roku.

Z BERLINA
B ilety  B ankn  PvOsyjskiego.
W eksle na W arszaw ę. >

,, P eto rbu rg  a ty ęo d n .
, ,  „ 3  miesięenuy
„ Londyn 'i
„ Pary* l
„  H am burg  2
j,  W iedeń ‘i  „

L isty  Z astaw ne i*/% .
L isty  L i k w i d a c y j n e ................................
Ob igacje Skarbow e •4»/»...............................
K oleje Rosyjskie . . .  . . . .
A kcje D rogi Żel. Terespolskej . . . .  
O bligacje Drogi Żelaagej Terespola ki ej . 
A kcje drogi W arszaw sko-W iedeaskiej 

A keje D rogi Żel. W arss.-B ydgoskiąj- 
Newa pożyczka prenyow a 1-oai .

, ,  „  „  2-em  . .  .
Żyto n t  ta rg u  „  . . .

d to  „  dostaw ę . * . . .

Z WLBDJNLA.
W eksle na  L o n d y n .........................

„  H am burg . . .
,.  ̂ P aryż . . . .

Pożyczka K atodow a. . . . .  
5% M etaliki . . .  . . .
A kęje B anku  K redytow ego

Z PA R Y ŻA .
R en ta  3 * / # .....................................
R en ta  W łoska . . . . . .
A kcje K red y tu  Ruchom ego . .

Z LO N D T3U

1 %  P sp ię ty  (C onsols) . . . .

*s*d»ją 1 pi***
82 Vs- 
82
9 i % 
«*% 8 k»Vs 8l'/s 

|4«Vs. 8S#/s 
6f-#/s 
5* */* 
«8‘/» 
&5

78 '/*
ib'/t

.122%53
48'.*

452 ta
9<j 40
41 9) i0 *a *2 60

17 iO 
194

93 %



395

OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

D.  302. Sąil Kryminalny

W w K ielcach
z a s t o s o w a n iu  s ię  *do N a j w y ż s z e g o  

i zu * d n i»  2 5  K w i e t n i a  (7  M a j a )  1 8 5 0  ro k u
l f i z l > a \ 0 ,r 'e n *a d- K a d v  A d m i n i s t r a c y j n e j  z d.

1*8)  P a ź d z ie r n i k a  1*856 r.,  w z y w a  B i u o m a  
wajch ofc o s t a t n i o  m i e s z k a ń c a  w s i  P r z y ł u p s k ,  

g m in y  K r o c z y c e ,  P o w ia t *  O l k u s k i e g o ,  o b e c n i e  
8 p obytu  n ie w ia d o m e g o ;  2 .  K a r o la  J ę d r z e j o w -  
8 l8g 0  b. u c z n ia  I n s t y t u t u  P o l i t e c h n i c z n e g o  
ł  ^ o w e j  A l e k s a n d r j i ,  o r a z  3 . T o m a s z a  T r a p -  
8^° ^ ^ o m ° c n i k a  N a c z e l n i k a  P o w ia t u  M i e ­
ch o w sk ie g o  w  m i e ś c i e  M i e c h o w i e  z a m i e s z k a -  
"*yeh; s a m o w o l n i e  b ez  p o z w o l e n i a  R z ą d u  za  
granic ę  w y s z l y c h ,  a b y  w  c i ą g u  m i e s i ę c y  s z e -  
C1U od d a t y  z a m i e s z c z e n i a  po ra z  t r z e c i  n i ­
ż s z e g o  w e z w a n i a  w  D z i e n n i k u  W a r s z a w ­

o m  do K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  p o w r ó c i l i  i c z y  
“ Osob iście , c z y  te ż  p r z e z  w ła d z ę  p o l i c y j n ą  

, Pow roc ie  s w y m  S ą d  K r y m i n a l n y  z a w ia d o m i l i ,  
ho te ż  w  t y m  p r z e c ią g u  c z a su  u s p r a w ie d l iw ię -  

, le p o w o d ó w  n ie  p o w r ó c e n ia  d o t y c h c z a s  do  
'»ju n a  p i e r w o t n e  w ła d z  t u t e j s z y c h  p r z e z  p i -  
6,4 p u b l i c z n e  w e z w a n i e  S ą d o w i  K r y m in a ln e m u  
'd e s la l i ,  g d y ż  w r a z i e  p r z e c i w n y m  ś c i ą g n ą
8 s ie b ie  s k u t k i  art .  3 4 0  i 3 4 1  K. K. G.  i P .  
8S ro żo n e ,  to j e s t  s k a z a n i  z o s t a n ą  n a  p o z b a -  

J eo ie  w s z e l k i c h  p ra w  i b e z p o w r o t n e  z o b ręb u  
sńs tw o w y g n a u i e ,  a  w  r a z i e  s a m o w o l n e g o  
K ę p n i e  p o w r o t u  do kraju  po d o j ś c iu  do pra-  
°rnocności z a p ą ś ó  m a j ą c e g o  w y r o k u ,  z o s t a n ą  

!ef ia n i n a  o s i e d le n i e  w S y b e r j i .
K ie lc e  d n i a  18  ( 3 0 )  G r u d n ia  18(58 roku .

P r e z e s ,  K l e s z c z y ń s k i .
3 —3  P o d p is a r z ,  D o m a ń s k i .

N. D. 1418. S yn d y k  T ym czasow y M u sy  
U p a d ło śc i A m alji K orczk i.

Stosow nie do A rt. 502 K. H .. wzywa w szy- 
(fkich w ierzyc ie li M asy U pad łości Am alji 

.brczki, ażeby się w ciągu  dni 4 0  od daty  
f'h iejszego og łoszen ia  zg ło s ili s ię  osob iście  
}®b przez sw oich pełnom ocników  do Syndy­
ków U padłości i ośw iadczyli, z jakiego tytu- 
h i c o  d o  inkipi s n m v  s a  w ierzycielam i, oraz

Ho“jej wyznaczam .
S ied lce d. 7 (19) L u tego  1869 r.

1— 9 Adam D am ięcki.

N. D . 2 5 . Rejent K a n ce ia r ji Z ie m ia ń s k ie j  
Lublinie.

t o  śm ier c i :
*• T eo f i l  i * u uj»iob»ou  ---------------- -j,

r ierz Vcio lk i  s u m y  rs . 3 , 7 5 0  n a  d o b r a c h  O b r o ­
ń c ę .
,  J ó z e f in y  z Z a r y m s k ic h  J a k ó i  ow akm j,  w ie -
^ o i e l k i  s u m y  rsr. 1 ,9 86  k o p .  3 8 ,  z w ię k s z e j  

0?hiyrs . 3 , 7 5 0  rc sz tu ją ce j ,  n  i d o b r a c h  S n p c z e ,  
j  . ld w ó ch  w p o w iec i e  H r u b ie s z o w s k im  U u b e r -  

L u b e l s k ie j  p o ł o ż o n y c h  u b e z p ie c z o n y c h .  
jN- S z y m o n a  S u c h o c k i e g o  w i e r z y c ie la  sum: 
V  -0  i 5oO c z e r w o n y c h  z ł o t y c h ,  na d o b r a c h  
L  w P o w i e c i e  T o m a s z o w s k i m  G u b ern j i  L u -  
8 8kiej p o ł o ż o n y c h  z a b e z p i e c z o n y c h ,  o t w a r t e  
tj, sb a d k i  d o  u r e g u l o w a n i a  k t ó r i c h  w k  in c e la -  

P o d p is a n e g o  R e j e n t a ,  t erm in  na d z ień  21  
(2  C z e r w c a )  1 8 6 9  r. j e s t  o zn a c z o n y .  

L u b l in  d. d .  8  ( 2 0 )  L i s t o p a d a  1 8 6 8  r. 
W i k t o r y n  J u ś c ió s k i .

N .  D .  2 6 .  Pisarz Hypoteczny Sądu 
> P okoju w  Opaczny.
0 ś m ie r c i  A n n y  z R z e w n ic k ic h  R u s z k o w -

B u ia l s k ic h  S t o d o l k ie w ic z o w e j ,

sVi
dj; J w ła ś c i c i e l c e  s u m y  rs. 6 7 5  pod  
W ‘e I V  w y k a z u  h y p o t e c z n e g o  n ie ruchom ośc i  
pie<;" L p o c z n y  p od  Aż 143 s y t u o w a n e j  zabez-  
Hą 20!lej> o t w o r z y ł  s ię  s p a d e k  d o  u r e g u lo w a -  

h t ó r e g o  term in  n a  d .  2 ( 1 4 )  C ze r w c a  1 8 6 9  
Pr ek lu z ją  w y z n a c z a m ,  

u Opoczno d. 2 (1*) L is t o p a d a  1 8 6 8  r.
^ P .  M i lew sk i .

Aż 5

b • co do jakiej sumy są  w ierzycielam i, oraz 
,aby im oddali tytu ły  sw ych w ierzytelności 

złoży li je  w K anceiarji Trybunału H an­
dlowego w W arszawie pod Nr. 549 na ręce  
v go A ndrychiew icza Podpisarza tegoż Try­
bunału.

W arszawa dnia 15 (27) L utego 1869 r.
1 Ju ljan  Czajkowski, Patron.

o b w i e s z c z e n i a  s p a d k o w e

K, H .  14214. R ejent K a n c e ia rji Z iem iań sk iej
Gubernji S ied leck ie j.

IJo śmierci:
1- L eopolda C ieleck iego w ierzyciela  summ  

)?• 5 ,550 i rs. 4 ,500 w dziale IV . w ykazu  
?óbr S trzyżew  z Powiatu Ł ukow skiego Gu- 
“ernji S ied leck iej, pod Nr. 23, sposobem  z a ­
l e ż e n i a  zapisanych.

2- X  H enryka L ew ińsk iego w ierzyciela  
shiiiy rs. 300 w listach  Zastaw nych z zale- 
?mtai procentam i, z łożon ej do depozytu Ban- 
j*1 Polsk iego, pochodzącej z sumy złp  15,000  
r a n ie j  w dzia le  IV . w ykazu dóbr K otuń z 
r Jwiatu i Gubernji Siedleckiej, pod Nr. 3 z a ­

p ie c z o n e j .
j Otwarte zosta ły  postępow ania spadkowe, 

zam knięcia których, term in prekluzyjny  
J*4 dzień 1 3 (2 5 )  S ierpnia r. b. w kanceiarji

Pod

N . D . 27. P is a r z  H ypo teczn y  Sądu  
Pokoju w  W arcie . 

i P o  K a r o ln  i J ó z e f i e  m a ł ż o n k a c h  A n g e l i u s  
w ła ś c i c i e l a c h  n ie r u c h o m o ś c i  w  m ie śc ie  B l a s z -  

j k a c h  p od  Xś 4 1  to c z y  s ię  p o s t ę p o w a n i e  spad -  
i kowe o o  u k o ń c z e n i a  k t ó r e g o  t e r m in  na c .  16  

(28) K w ie tn ia  1 8 6 9  r. o z n d c z o n y m
2 L. Henrych.

iV. D .  1424. P isa rz  Sądu  Pokoju  
w M ła w ie .

T oczy  się  postępow anie spadkow e po: 1. 
Józefie  M alew skim , w ierzycie lu  sumy rsr. 
180 w d zia le  IV pod Nr. 6; 2. Joachim ie  
Piotrkow skim , w ierzycielu  sum y z a s tr z e ż e ­
nia r r. 600 i procentu rsr. 24 w d zia le  IV  
pod Nr. 7  w ykazu hypotecznego, tak  1-ej jak  
i 2-ej na c zęśc i w si Przeradzu w ielkim  lit. E . 
lokow anych; 3 L udw ice Purzyckiej, w sp ó ł­
w ła śc ic ie lce  c zęśc i w si T urzy m ałej lit E  ; 
4) Janie Z a łęsk im , w spółw ierzycielu  sumy 
rsr. 60 w dzia le  IV  pod N r. 4  z  prawem za­
staw y w d zia le  III pod Nr. 3 na częśc iach  
w si W ieczn i B ąk i lokowanej; 5. P au lin ie  
K uskow skiej, w ie-zycie lce  sumy rsr. 450 w 
dziale IV  pod Nr. 1 na częśc i wsi Kuskowo  
G linki i B zury A. i E  ; 6. Szym onie D rze­
w ieckim , w ierzycie lu  sum y rsr. 449 w dziale  
IV  pod Nr. 6 na domu w m ieście M ław ie pod 
N r. 36 położonym  lokowanych, i 7 .  po T e r e ­
s ie  z  Janow skich v. G edroiczów  l-o  ślubu  
R akow ieckiej 2-o B idzińskiej, w ła śc ic ie lce  
domów w m ieście M ław ie pod Nr. 48 i 4;9 p o­
łożonych . D o zam knięcia  którego to p ostę- 
powiania dla w szystk ich  o g łasza jących  s ię  
jak  wyżej spadków, term in prekluzyjny na 
dzień 9 (21) W rześn ia  r. b. 1869 w k an ceia­
rji hypotecznej w M ław ie w yznaczam .

M ław a d. 8 (20) L utego 1869 r.
W ład . Czerwiński,

L I C Y T A C J E  

I S P R Z E D A Ż E  P U B L IC Z N E .

N .  D .  1 4 1 9 .  O npi/jK H oe H n in e n Ą a n m c K o e  
y n p a e A e n i e .

B i  OspymnoMT, IL nenuasncK oM i, J'npa- 
B.iettiH BaputaBCKaro BoettHaro O sp yra  na- 
3 Ha'ienr>ll MapTa c. r. p'BmHTezi.HMit T opn. 
ó e a t  uepeTop*K ii Ha paczpońK y n in iirhe  
MftrKHir, rocm iT a/isH w n, iieuąefi 4  m  ne- 
n peM U iiH aro  u  n e o T ^ o m n a r o ,  oTnycsca uoeH- 
HbiM I,  r o c f i H r a a s s i i ,  Ha  T e K y m i a  n o T p e Ó H o -  
e r : :  w Ha n o n o z u e n i e  nosauMCTHotiatiiH 113® 
s a n e c a  BoeBHo-Bpe.iieHHMZTj r o e n s t r a a e i i .

T o p n ,  ń y j e r ^  [ i p o i n n e j t e u n  ma t o u h o m t , 
o c H o u a n i n .  Cu. B o e H .  I I o c t . n a y c T H b i f i  c b  
A o n y m e n i e w Ł  n p n c i J , i K U  3 a u e 4 a T a H H b i x n  
O Ó t H I W e H i i i ,  K O T o p H H  ń y n y T b  n p l i H H M a T b C H  
He n o 3 S t e  12 t a c o u n  4Hit tib3Ha>teHnaro J a n  
T o p r a .

Kt> r o p r y  jC /iu tHH ń h i j h  n p e - ic T a n a e i iM  
y aaKO Heał ib ia  3a i o r u  Ha 1 5 % ' n o . t p H A B o i ł  
CyMMbt.

P a c K p o ń  u  u iH Tbe BeuąeH óy ,t eT 7 , n p o n a -  
BOJH Tbc/i H 3b  n a . iH H H H i t  M a r c p ia . i o H I  n o  
M tb p t  4 1 )H C T U in ed h H 0 H HaAOÓHOCTH C p o -  
k om t ,  n o  1 H a u a p f l , 1 8 7 0  ro.ąa.

Kr. n o c r p o H K ®  u p e A O O A a t o r c a  C dK .jyio -  
tgiH uem.H:

113'h x o a c T a  ro c n o A C K a ro :  F ta E o ^ o u esr ,  n o -  
A jiu eM H hi ir . o e p i n n i r .  3 3 5 ,  H u a t m u r ,  5 2 9 ,  
n o 4 uiT aniiHKoin> 2 9 0 ,  r i p o c r w n h  4 0 7 ,  n o n r , -  
0 4 'Efl/ibHHKoii’b 3 3 5 ,  p y ó a i r ,  4 5 7 .  H t ą ,  j o . i -  
c r a  p y ó a m e H H a r o  a p a i e ń c z a r o :  iia no -to u eK r,  
n o 4 y u i e u n w x r .  B e p iH H ir ,  na  4 »-K n o 4 yuiK H  
8 3 3 8 y 2; naaTKOMb H ocoubix r , 1 4 8 ) 1 ;  p y ó a j r ,  
c o , ! 4 aTCKHxr> 1 5 8 6 8 ;  n p o c T b im ,  7 3 5 2 ,  y T U -  
pa/tbHllKOBr, Ą A d  OO/IbHblXt, HWpiO.lbHHKOBr.
4 2 1 9 ,  n o 4 T,o4 'BfihMHKoB'Ł 7 3 2 6 ,  n o - ą m r a H -  
HitKonr, 1 7 0 9 4 ,  n o / i y s y ^ o z r ,  1 6 5 5 4 .  l i 3r, x o a -
CTa n o 4 K a a , t o n n a r o :  a - a p r y m K o B t  4 ,1 3  n p t t -  
c / y r n  1 p o c T a  1 1 3 7 ,  2  p o c T a  1 7 0 4 ,  3  pocT a  
5 6 8 .  I l o K p iJ u a / i i , :  y m a T H H ir .  1 2 9 ,  «P4 e p -  
n w x r ,  2 1 8 .  H a t .  x o / t c r a  x p H U (en aro :  H a u o -  
ABK -b  n o ł a u H b i i r .  5 5 6 3 .  l i t r ,  KaHH<bacy: 0 - 
4 T,H/ii,  1 3 2 ,  4. y ® a e K i  4 4 .  Har> T K a p u  p y c -  
CKoii: ca .i^eToKT, 9 7 ,  y T n p a /tb tu iK O B t  2 6 7 ,  
C K a r e p r e i i  1 0 2 .  1131, r u n y  M a T p a ip iar o :  Ha- 
B O /jo ue K t  t i o n y m e H i i b i i i .  Ma/iwxi> 5 9 ,  Ha-rto-  
■łhkh 1 2 0  H a t  m i h k m h :  k o c m h o k i  2 2 9 .  
I l 3 t  c y u i i a  c B p a r o  ro H K a ro  >1 óa iiKH p y c -  
c k o h  ae / teH oi i :  K a n o r o u t  6 o / i b U i m t  8, c p e -  
4 H H x t  8 . I l 3 t  cyKHa c t p a r o  a p M e ń c ą a r o  u  
ó ańKH p y c c K o i i  3 ea e H o f t ,  K a n o r o n t  1 p n e r a  
6 8 ,  2  p o c T a  1 0 5 ,  3  p o o r a  2 9 ,  o A U H . i t  2 7 0 1 ,  
n-y paH teKt 3 ,  x a . i a T o u t :  1 p o c r a  1 1 6 8 ,  2  po-  
CTa 1 7 4 2  11 3  p o c T a  5 7 6 .  I l 3 b  BailKii t o h -  
K oń c-BpoH: x a / t « T o u t  6 o / i b t u m t  3 4 ,  c p e 4 - 
H H i t  3 1-  I l 3 t  óaHKii TOBKoii 6 -B/ioH: ®y-  
® aeK.t  1 2 2 .  H 3 t  óańK H  5® ,t o n  p y c c K o i i  * y -  
e a e n t  4 5 0 .

0 3H a w eH H o e  Ko^HtecrBo Hcmtc^eHo t i p n -  
MtpHO , a n o  4 ®HCTBHTe.tbH0 H Ha40ÓH0CTH  
M o m e T fy a e / t H H H t b c H  k a h  y M e u b m u T b c n ,  Ha 
4 T0  n o 4 pH4 HHKt n p e T 6 H 4 0 B a T b  He B i ip a B ® .

I l o 4 poóHbiH y o a o a i f l  H a c r o a n t a r o  n o 4 pa-  
4 a H o n i i c a n i e  n e u t e i ł ,  JBe/taiougie M o r y r t  
BH4 ®Tb e * e 4 HeBH» B t  n p u c y T C T B e n H b ie

4HH B t OKpytKHOMT, IlHTeHAaHTcKOMt yupa- 
B^eHin B a p u i a a c K a r o  B o e n n a r o  O z p y r a .

r. BapmaBa, 14 4>eupaaH 1869 ro4 a.
OKpy)KH"H HHTeH4aHl»,

1— 3 l eH ep a .it-M aiop t, XosieHToucKii'i.

N. D . 1415. K o m isa rz  A d m in is tra cy jn y  
C yrku łu  4 , ó  i  6  M ia s ta  W a rs za w y .

Podaje do wiadom ości publicznej, iż  p ra ­
w nie za ję te  na satysfakcję na leżn ości skar­
bow ych i m iejsk ich  ruchom ości, a m ianow i­
cie: szafa , stó ł, 2  fo te le , 4 k rzesła  m acho- 
niow e, 2 łóżk a , szafa, kom oda jesionow e, 
w dniu 3 (1 5 ) M arca 1869 r. o godzin ie I 
z  połudn ia  w domu Nr. 2247a. przy ulicy N a­
lew ki p rzez  licytację za gotow e p ieniądze  
w ięcej dającem u sprzedane zostaną .

W arszaw a d. 13 (25) L utego 1869 r.
1— 2 Dobronoki.

N  D . 1361 Sekw eslra to r p o w ia tu  G ostyńskiego-
P o d a j e  d o  w ia d o m o ś c i ,  że w  d n iu  11 (23) 

M a r c a  r. b. w m ie ś c  e G o s t y n i n i e ,  o g o d z in ie  
1 0  z  r a n a ,  o d b ę d z ie  s ' ę  s p r z e d a ż  k o n i  c u g o ­
w y c h  s z t b k  9 ,  w ie r z c h o w y c h  s z t u k  4, w s z y s t k i e  
p o pra w n ej  r a s y  1 b ard ro  p i ę p n e ,  prócz  t e g o  j e ­
d n a  k la c z  w i e r z c h o w a  a ra b s k a ,  czys:e j  k r w i ;  
z a j ę t y c h  w m a j ą t k u  S o l e c ,  .-.a r z e c z  z a l e g ł y c h  
p o d a t k ó w  i in s zy ch  S k a r b  'w y c h  n a le ż n o ś c i .  

G o s t y n i n  d. 8 ( 2 0 )  L u t e g o  1 8 6 9  r.
R e g o s l r a t o r  K o l » g j a ln y ,  B o r z ę c k i .

N. D. 1144. P isa rz  T rybunatu  Oyicunego 
w W arszaw ie .

Stosow nie do art. 662 K. P. S ., wiadomo 
czyni, iż  na żądan ie B ogum iła P rzepałkow - 
SKiego obyw atela, w W arszaw ie pod Nr. 1463 
zam ieszkałego , a  zam ieszkan ie praw ne do 
tego in teresu  i całego postępow ania  subha- 
stacyjnego u Izydora K arśnickiego Patrona  
przy Trybunale Cywilnym w W arszaw ie, w 
W arszawie pod Nr. 1765 zam ieszk a łego , 
obrane m ającego, w poszukiw aniu  sum y rs. 
3 ,600 z  procentem  6%  od dnia 1 K w ietnia  
n. s. 1S68 r , i  kosztam i od Izraela  i G itli 
z  T urkieltraubów  m ałżonków  M ajblat k u p ­
ców w W arszaw ie pod Nr. 2613 zam ieszka- 
łych , protoku łem  Józefa  Kurman K om ornika  
przy Trybunale Cywilnym w W arszaw ie w 
dniu 9 (2 1 )  W rześnia 1868 r. sporządzonym , 
w drodze sądowej przym uszonego w yw łasz­
czenia  zajętą  i zaaresztow aną została: 

NIERUCH O M O ŚĆ  
N r. 158 w W arszaw ie przy u licy G ołębiej 
czy li N ow om iejskiej, w gm inie M agistratu  
m iasta W arszaw y w cyrkule policyjnym  i 
adm inistracyjnym  I. w jtir isd ykcji Sądu P o ­
koju W yd zia łu  I , w W arszawie na gruncie j 
em fiteutyczym , z k tórego op łaca  s ię  czyn szu  : 
roczn ie rs. 60 położona, prawem w łasn ości 
do Izraela  i G itli z Turkieltraubów' m ałżon- : 
ków  M ajblat kupców w W arszaw ie pod N r. 
.2613 zam ieszkałych) n a leżęca  w posiadaniu  
tych że zostająca, poszukiw aną w ierzytelno­
śc ią  hypoteczuie obciążona, przybliżnej ro­
z leg ło śc i około łok c i £w . 430  czy li arszynów  
3 44  zawierająca.

N a gruncie tej n ieruchom ości znajdują się  
n astępujące zabudowania.

1. K am ienica z ceg ły  palonej m asir  m uro­
w ana o parterze, dwóch p iętrach  1 facjacie  
oszklonej do ośw iecania schodów , o dwóch 
kom inach nad dach dachów ką kryty wymu­
row anych. I

2. Oficyna m asiv m urowana o parterze i  
dwóch piętrach pod p ó ł dachem  dachów ką
i b lachą u okapu krytym , m ieszcząca  na 1 
parterze kloakę o drzw iach podw ójnych z 
dołem . |

3. Kom órka z desek  na sz torc  postaw ióha i 
z jednem i drzwiami z jednym  kom inem  bla- i 
szanym , nad dach blaszany w yprow adzo- j 
nym.

4. Podwórko kam ieniem  polnem  wybruko- j 
wane z rynsztokiem  przez sień  do uhey pro- ; 
wadzącem i.

W  nieruchom ości tej oprócz stróża  znaj- I 
duje s ię  siedm iu lokatorów  z im jon i nazw isk , 
oraz ilo ść  ceny najmu u iszczających , po- 
sz czeg ó le  w akcie  zajęcia  wym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i za ­
aresztow anej nieruchom ości, znajduje s ię  w  
ancie zajęcia  u sprzedażą dyrygującego Izy ­
dora K arśnickiego Patrona przy Trybunale 
Cywilnym w W arszawie, w W arszaw ie pod  
Nr. 17fió zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień  
i  warunki sprzedaży w K anceiarji Trybunału  
tutejszego w W ydziale I. z łożon e przejrzane  
być m ogą.

Z ajęcie  w kopjach doręczono:
1. J W . K alikstow i W itkow skiem u, P re­

zydentow i m iasta W arszaw y w W arszaw ie  
pod N r. 387 urzędującem u, na ręce  W incen­
tego K ęp ińsk iego , urzędnika tegoż M agi­
stratu.

2 . M ichałow i R zeszotarsk iem u  P isarzow i 
Sądu Pokoju W ydziału  I-go w W arszaw ie, w 
W arszaw ie pod N . 549 urzędującem u, na rę- 
w łasne.

Obudwom d. 20 W rześ. (2 Paźdz.) 1868 r.
W niesiono do k sięg i w ieczystej powyż z a ­

ję te j  i zaaresztow anej nieruchom ości dnia 25 
W rześnia (7 Października) 1868 r., a w dniu

d zisiejszym  de k sięg i zaaresztow ać w l(» n  
celarji Trybunału tutejszego na ten  ce l u trzy­
mywanej w pisane zosta ło .

P ierw sza  publikacja zbioru objaśnień  i w a­
runków sprzedaży odbędzie się  na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego w W arszaw ie  
w W ydziale 1. w m iejscu zw ykłych  p osiedzeń  
przy u licy D ługiej pod N r 549 o godzin ie 10 
z  rana dnia 10 (22) Grudnia 1S68 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Izydor Kar- 
śnicki Patron, którego zam ieszkanie j e s t  w y­
żej wskazane.

W arszawa d. 8 (20) Październ ika 1S68 r. 
R adca Dworu, Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępow ej 
Trybunału Cywilnego w W arszaw ie.

W arszawa d. 8 (20) Października 1S68 r. 
R adca Dworu, Z górski.

Po odbyciu w dniach: 10 (22 ; G rudnia  
1868 r., 24 Grudnia (5 Stycznia) 1868/9 r. i 
7 (19) S tycznia 1869 r., trzech  publikacji 
zbioru objaśnień i warunków sprzedaży n ie ­
ruchom ości N r. 158 w W arszawie przy u licy  
G ołębiej czyli N ow om iejskiej położonej, T ry­
bunał tu tejszy  wyrokiem  daty 7 ( 1 9 / S ty c z ­
n ia  1869 r. zapadłym , w yznaczył term in do 
przygotow aw czego prżysądzen  a rzeczonej 
nieruchom ości n a d z ie ń  7 (19) L utego 1869 
r. godzinę 10 z  rana, który się  udbędzie w 
m iejscu  zw yk łych  posiedzeń  Trybunału Cy­
wilnego w W arszaw ie w W ydziale I pod Nr 
549 przy ulicy D ługiej.

L icytacja  w term inie przygotow aw czego  
| przysądzen ia  zaczn ie s ię  od sumy rsr. 3 ,000,
1 jako szacunku  przez  popierającego sprzedaż  
; podanego, zaś w term inie ostatecznym  od %  

c zęśc i szacunku przez b iegłych  w ynaleźć s ię  
m ianego

W arszawa dnia 13 (25, S tyczn ia  1869 r.
P isarz Trybunału,

Radca D w oru, Z górski.
W  dniu 7 (19; L utego  186‘J r., jako term i­

nie przygotow aw czego przysądzen ia  nieru­
chom ości Nr. 158 w W arszawie p o łożon a , 
przygotow aw czo przysądzoną zosta ła  P atro­
nowi K arśuickiem u za sum ę rsr. 3 ,000 sp rze­
daż rzeczonej n ieruchom ości popierającem u  
i jed nocześn ie  , T rybunał wyrokiem  z dnia 7 
(19/ L utego 1869 r., term in do stanow czej 
sprzedaży tejże  nieruchom ości na dzień  2 5  
M arca (6 K w ietnia) 1869 r. w yzn aczy ł i w  
dniu tym  o godzin ie 10 z rana w  W ydziale I  
T rybunału tutejszego odbywać się  będzie  li­
cytacja, która zaczn ie s ię  od % c zęśc i sza­
cunku taksą b iegłych  w ynaleźć się  m ającego.

W arszaw a dnia 10 (22) L utego 1869 r.
P isarz Trybunału,

______________R adca  Dw oru Zgórski.

N. D. 1447 P isarz Trybunatu Cywilnego 
w Płocku.

Wiadomo czyni, iż  na żądanie Józefa  G en- 
dziersk iego w łaściciela  domu w W arszaw ie  
pod'227 1 228 zam ieszkałego, a zam ieszkan ie  
prawne do tego interesu  u Józefa  Brudzyń- 
sk iego Patrona w P łocku  zam ieszkałego 0 - 
brane m ającego, w egzekucji sądowej z m ocy  
praw nych tytułów , przeciw ko W incentem u  
Jam iołkow skiem u w łaścicielow i dóbr Z a les ie  
Borow e z przyległościam i, w tychże dobrach  
O kręgu P ułtusk im  m ieszkającem u, prow a­
dzonej: K onstanty W innicki K om ornik przy  
tutejszym  Trybunale, aktem  w dniu 18 (30) 
P aździern ika 1S68 r. zaczętym , ad n ia  25 P a­
ździernika (6 Listop.ida) t. r. ukończonym , 
z a ją ł na sprzedaż w drodze przym uszonego  
w yw łaszczen ia  dobra w łasn ością  W incente­
go Jam iołkow skiego będące, a mianowicie: 
p o łow ę częśc i Z a lesie  Borowe lit. C. i  przy- 
leg ło ść  jej na W ólce Zaleskiej, jedną trzecię  
c z ęść  m ajętności cząstkow ej Z a les ie  B orow e  
lit. D. i ca łą  czę ść  Z alesie  Borow e lit. F . z  
jej p rzy leg łośc ią  na W ólce Z alesk iej, w g m i­
n ie G zow o, parafii Serock, Okręgu Pułtusk im  
p ołożon e.

Dobra te  od leg łe  są  od miast: S erocka  
w iorst 10 P ułtuska wiorst 21, N a sie lsk a  
w iorst 10, G raniczą na południe z lasem  do 
dóbr Z egrze należącym , na pó łnoc z  w sią  
Pow ielinem , na wschód z dobrami P ohylko- 
wem , na zachód z w sią Z abłociem ; są  p o­
dzielone w różnych punktach dziedzinam i 
innych w łaścicieli i dotąd nierozseperow ane. 
M ają rozleg ło śc i około  w łók  12 mórg 21 
pręt. 196 miary now o-polskiej z  której to ro­
z leg ło śc i przypadło dia uw łaszczanych  w ło ­
śc ian  gruntu ornego m órg 4 i łąk  mórg 2  
z  pod zajęcia , w yłączonych .

B udow le w tych dobrach są: 1- dom m iesz­
kalny z  drzewa w w ęgieł, o jednym  kom inie  
z ceg ły , z  przystaw ką na czterech  słupach , 
deskam i oszalow ana i z dymnikiem, w p oło- 
wje słom ą, a w drugiej połow ic kleńcem  zm ur­
szałym  pokrytą, w złym  stan ie będący, z  p i­
wnicą murowaną będącą pod przystaw ką. 2. 
W ozownia z drzewa w łą tk i na podw alinie, 
nieco kamieniem  polnym podłożonej, siorną  
kryta. 3. Stodoła z drzewa w łą tk i ze  sz c z y ­
tami z desek, słom ą pokryta, m ająca w sz czy ­
c ie  spichrz o jednej kom orze. 4  Szopa z 
drzewa i słupy słom ą  kryta, b ez  p u łap u  i 
podłóg, w złym  stanie. 5. C hałupa z drzew a  
w w ęgieł i w łą tk i o jednym  kom inie z  ceg ły  
słom ą kryta. o. C hałupa druga takaż. 7,
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Chlewek z bali w słupy słom ą kryty. 8. Sto­
doła zrujnowana z drzewa, słomą pokryta. 9. 
Dwie studnie m ałe balikami wycembrowane.

Grunta orne w dobrach zajętych podzielo­
ne są. na trzy pola i składają się z 44 pasów  
ziemi porozrzucanych w różnych miejscach 
i  poprzedzielanych gruntami obcych w łaści­
cieli, są  zaś w dwóch trzecich klasy II, a w 
jednej trzeciej części klasy III, te grunta or­
ne obejmują około mórg 169 pr. 136. Podwó­
rze przed domem i siedliska pod budowlami 
mają gruntu lasy I około 150 prętów.

Dwa ogrody warzywne, częścią  żerdziami, 
ezęścią  chróstem ogrodzone, mają gruntu kl. 
I  około 50 pręt. w  jednym z tych ogrodów 
jest: gruszek 10, jabłonek 4 i starodrzew dę­
bowy. Łąki w pięciu miejscach mają około 
mórg lS.pręt. 230. Pastwiska krzakami ol- 
szowemi zarosłe, mają około mórg 30- N ie­
użytki czyli otłogi w trzech miejscach około 
mórg 23. Zarośle iglaste z kraków sosno­
wych składające się, ma rozległości około 
mórg 2. Las sosnowy karłowaty w gruncie 
kl. IV. ma rozległości około mórg 90.

Z opisanej w powyższym sposobie prze­
strzeni gruntów, włościanie uwłaszczeni: To­
m a s z 'Wróblewski i Leopold Glinicki mają 
gruntu ornego po jednej mordze, a Michał 
Janowski 2 morgi, oprócz tej dwaj pierwsi 
po pół morgi łąki, a trzeci jedną morgę łąki 
posiada.

Tym trzem uwłaszczonym służy prawo pa­
sania inwentarzy na całej przestrzeni dóbr 
zajętych, wspólnie z wszystkiemi inwenta­
rzami i wolny wręb na lesie, to jest karczo­
wanie krzaków na opał i drzewa na budulec 
niezdatnego.

' Nadmienia się, iż pastwiska i las powyżej 
wspomnione, są dotąd nierozseperowane i 
pozostają w posiadaniu wspólnem, oraz w u- 
żywalności, tak Wincentego Jam iołkowskie­
go, jako też innych w łaścicieli w dobrach 
Zalesie-Borowe, na oddzielnych częściach o- 
siadłych i że im służy prawo wspólnego pa­
sania na całej przestrzeni dóbr zajętych, tu­
dzież wełny wręb, jako też cięcie drzewa w 
lesie  do opału i do budolcu na własne po 
trzebH, a skutkiem nierozseperowania pa­
stwisk i lasu, ilość tychże do zajętych dóbr 
wyłącznie należących, oznaczoną być nie 
mogła Dobrom tym służy prawo propina­
cji, z której dochód należy w połowie do 
W incentego Jamiołkowskiego, a w drugiej 
połowie do Piotra N ałęcz, lecz obecnie oni 
obadwa nieutrzymują szynku i dochodu z 
propinacji niema.

P rzy leg łość  n a  W ólce-Zaleskiej stanow ią: a) 
pięć pasów ziemi w gruncie ki- I I  porozrzuca­
nych  w różnych m iejscach, m ającej rozleg łości 
eko ło  m órg 33; b) łąk i w pięciu m iejscach p a ­
sam i ciągnące się , k tó re  m a ją  rozległości oko ­
ło m órg 5; c) zarośle  ig laste  w gruncie k l. I I I  
m ające około m órg 3 pr. 150; d) d rog i i n ieu­
ż y tk i w gruncie k l. IV  około p r. 80; e) ch a łu ­
p a  z drzew a w słupy o jed n y m  kom inie z 3 izb 
złożona i trzy  chlew ki z żerdzi słom ą po k ry te , 
k tó re  to budowle należą  do trzech  uw łaszczo­
nych wyżej w zm iankow anych.

Z a ję te  d obra  zosta ją  w posiadan iu  W incen­
teg o  Jam iołkow skiego, lecz w do b rach  tych  są 
zastaw nicy i dzierżaw cy a m ianowicie: 1. Ludwik 
Lew andow ski, k tó ry  z ak tu  przed M oczulskim  
R ejentem  w P u łtu sk u  d. 8 (20) S tycznia 1862 
r . ,  w procencie od snm y rs . 600, m a w za s ta ­
wie do d . 11 (23) K w ietnia 1 8 6 8 r dom  m iesz­
kalny , chlew ek i stodołę w Zaiesiu Borowem, 
oraz  g ru n ta . 2. J ó z - f  G lin ick i, z mocy ijiewia- 
dom ego ak tu  z 1859 r. w procencie od sum y rs. 
150, posiaua część gruntów  należących do z a ­
staw y Lew andow skiego, a to aż do czasu za ­
p łacen ia  te j sum y. 3. Teofil A rchutow ski i J ó ­
zef G lin icki z a k tu  da ty  25 K w ietn ia  (7 M aja) 
1866 r. w procencie od sumy rs. 420, m ają  w 
zastaw ie około 9 m órg g run tu  i łąk n aW ólce- 
Z a lesk ie j. 4 . Ja n  O buszyóski z a k tu  d a ty  2 l  
L u te g o  (5 M arca) 1866 rok u , w procencie od 
sum y rs. l5 0 , m a w zastaw ie 5 m órg g ru n tu  
z je d n ą  izbą we dw orze n a  m ieszkan ie z opą- 
łem , oraz u trzym anie jed n e j krowy zim ą i la ­
tem ; 5) S tanisław ow i D ąbrow skiem u z a k tu  
d a ty  25 S ierpn ia  (6  W rześnia^. ^ 6 7  r. służy  
praw o dzierżaw y g ru n tu  ornego, g ru n tu  m órg, 
13, łąk i m órg 2, ogrodu, m ieszkan ia , s ta jn i 
i sąsieka- do dnia 11 (2 3 ) K w ietnia 1875; 6 ) 
M agdalenie z Sulejow skich Jam io łkow skiej z 

' k o n tra k tu  d a ty  5 (17) S ierpn ia  1SG8‘ r., służy 
praw o w ieczystej dzierżaw y kolonji obe jm u ją­
ce j około mórg 70 p r. 145, w te j zaś p rzes trze ­
ni m ieści się 3  uwłaszczonych,^ m ających dom 
m ieszkalny , o raz g ru n tu  i łąlśi po 300 pr.; 7) 
te jże  M agdalenie  Jam iołkow skiej z k o n tra k tu  
ta k ie j sam ej d a ty  służy prawo 12-sto letn iej 
dzierżaw y całych zajętych  dóbr, zaczynając od 
d . 20 Czerw ca (1 L ipca) 1866 r . ,  Jam io łkow ­
s k a  zaś za  umowami p ryw atnem i i za pob ra­
niem  w ynagrodzen ia, o d dała  w dzierżaw ę po 
dzień  20  S ierpn ia  (1 W rześnia) 1869 n iek tó ­
r e  g ru n ta  różnym  przysiew nikom , a  ci zasiew y 
w łasnym  ziarnem  dopełnili id o  zbioru  ich rosz­
czą sobie praw o, z w yjątk iem  wysiew u dop e ł­
nionego przez Jam io łk o w sk ą  w ilości około 4 
korcy ; 8) w jed n e j chałup ie  dwie izby z ko­
m órką, posiadają: J a n  G linicki i W ojciech 
P eceńsk i, k tó rzy  za m ieszkanie, za dwie m orgi 
g ru n tu  pod karto fle  i za m orgę łą k i na  ręk

przyszły  w ynaję te , zap łac ili Jam ie łkow sk iem u
rsr. 30.

W dobrach za ję tych  niema żadnych in w en ta ­
rzy żywych ani m artw ych. P o d a tk i zaś w yno­
szą rocznie rs. 110 kop. 82 i na gm inę p łac i s ię  
rs . 20 kop , 171 / 2.

Szczegółowy opis położenia każdej części 
g run tu  Stanow iącej dobra za ję te , ja k o  też k a ­
żdej części ich, "ulegającej zastaw ie, lub dzier­
żawie, obejm uje a k t  zajęcia, k tó ry  łącznie z 
w arunkam i przejrzanym  być może u P isa rza  
T ry b u n a łu  i u  Brudzyńskiego P a tro n a , 's p r z e ­
daż popierającego.

A kt zajęcia doręczonym  został A ntoniem u 
Brejnachow skiom u W ójtow i gm iny Gzowo w 
dniu 26 P aźd z ie rn ik a  (7 L istopada) r. b ., o raz 
Ja n o w i K azin Naczelnikow i P ow iatu  P u łtu sk ie ­
go i A ibinow i H um ięckiem u P isarzow i Sądu 
P okuju  w P u łtu sk u  d. 28 (9) t. m. i r .,  przez 
Leona W itkow skiego W oźnego.

W niesienie tego ak tu  do księgi w ieczystej 
dóbr Zalesie-B orow e lit. C. z przy leg tośeiam i 
w d n iu '11 (23) L istopada r. b., a  w pisanie oa«- 
goż do księgi zaaresztow ać w dniu  dzisiejszym  
dopełnione zostało.

pierw szo ogłoszsnie w aronków  licy tacy jnych  
odbędzie się n a  audjencji T ryb u n a łu  C yw ilne­
go d. 3 ( ló )  S tycznia 1869 r. o godzinie 10 z 
rana , peczem  co dwa tygodnie po sobie idące, 
d ruga  i trzecia p u b lik ac ja  w arunków  będą m ia­
ły  miejsce.

W yciąg  togo obw ieszczenia wywieszono w 
dniu dzisiejszym  n a  tablicy w sal: ustępowej 
T rybunału  tu tejszego , a drugi egzem plarz O n e ­
go wydano P a tronoy i Brudzyńakiem u.

P łock, d. 16 (28) L istopada 1868 r.
M ichał Betlej.

P o  odbycin 3-ch pub likacji w ardnków  licy ta ­
cyjnych przygotow aw czych do sprzedaży  w 
drodze przym uszonego w yw łaszczenia d ób r Za­
lesie Borowe, T ry b u n a ł term in  do przygoto­
w aw czego ich p rzysądzenia na  d. 5 (17) M arca 
r. b. godzinę 10 z ra n a  na audjencji nowej w y­
znaczył, w którym  to term inie licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 3 ,000.

P ło ck  d. 31 Stycznia (12 L utego) 1863 r.
1— 1 Asesor K olegjalny , A . B ielski.

D. 1422, Pisarz Trybunatu Cymlmg*
w Kielcach.

Stosow nie do a rt. 682 K . P . S. w iadom o 
czyni, że na  żądanie W ito lda K onarzew skiego 
u rzęd n ik a  d rogi żelaznej W arszaw sko  - W ie­
d eńsk ie j, w m ieście W arszaw ie pod N. I559b . 
zam ieszkałego , a  obrane zam ieszkanie w m ie- 
śaio  g u b e rn ja łn em  Kielcach, u W incen tego  
Sw iecim skiego P a tro n a  T ry b u n a łu  m ającego, 
w poszukiw aniu  sum y rs. 3 ,637 kop. 50, a p ro ­
centem  5 % , od d . 1 L ipca  1868 r. b iegnącym , 
w dziale  IV , pod pozycją 41 w ykazu h y p o te - 
ęznego dóbr Czechów nbezpieczenej, z mocy 
ob ligu  p rzed  R ejen tem  Pyrkosz w K ielcach  n a  
dniu  20 Czerw ca (2 L ip c a ) l8 6 i  r. spo rządzo ­
nego, tudzież a k tu  cesji przed  R ejen tem  Z bi­
kow skim  w W arszaw ie, pod dniem  30 K w iet­
nia (12 M aja) 1868 r. przez E dm unda Jaszew - 
sk iego poprzedn iego  w łaściciela  rzeczonej su ­
my, zeznanego tem uż K onarzew skiem u od 
K onstan tego  H olew inakiego, P a tro n a  T ry b u ­
nału , w łaśc ic ie la  powyższych dóbr, w m ieście 
g u b e rn ja łn em  K ielcach zam ieszkałego przy ­
należnej; oraz kosztów  egzekucyjnych , p ro to- 
kułem  K om ornika p rzy  T rybunale  Cywilnym 
w K ielcach  F e lik s a  Ł uniew skiego z d. 15 (27) 
16 (28) i 18 (30) L istopada 1S68 r. za ję te  zo­
sta ły  na  sp rzedaż  w drocfze przym usow ego wy­
w łaszczenia:

D O B RA  Z IE M SK IE  
Czechów, sk ła d a jące  się z folw arku Czechów i 
a tty n en c ji O lszów ka, w parafii K ;je , gm inie 
Kliszów, ju r isd y k c ji Sądu P okoju  w Chm iel­
niku, powiecie P ińczow skim , gubern ji K ie le­
ckiej położone;, od leg łe  od m iast: P ińczow a 
w iorst 3, K ielc w iorst 30 , od szosy a  razem  
stac ji pocztow ej w C hm ieln iku wiorst20; 
g raniczące od wschodu z dobram i G arta- 
towice, od po łudn ia  z Podłężem  i G artatow i- 
cam i, od zachodu z U m ianow icam i i H ajdusz- 
kiem , a ty n en c ją  do M otkow ic należącą , na 
północ z dobram i K ije.

D o b ra  te  m ające położenie p rzy  rzeczynie 
bez nazw y, stanow ią je d e n  k aw ał g ru n tu  ża­
dną cudzą w łasnością n ieprzecięty , a rozle- 
leg łość ich  wynosi trzysto -p rę tow ych  m órg o- 
koło 579 p rę tów  135, w czem ogrodów  owo­
cowych i w arzyw nych m órg 7 p rę t. 179, g ru n ­
tów ornych m órg  3 3 0  p rę t .  99, łąk  i pastw isk  
m órg  127 pr. 96, lasów a raczej zarośli i p ia ­
sków m órg 26, p r. 121, w wodach m órg 4 pr. 
174, w traw n ik ach  p r . 204 , w polu p rzy  g ru n ­
tach  w łaśc iańsk ich  m órg  18, w dziedzineu i 
p lacach , oraz n ieuży tkach  m órg 64 p rę t .  162. 
J e s t  w nich staw  obszerny  zarybiony, d rugi 
w ik liną  zasadzony i dwie sadzaw ki.

G leba ziemi je s t  ręd z in a  siln a  n iep rzepusz­
czalna w po łow ie-pszenna, a  w d ru g ie j ży tn ia  
k lasy  I , i w m alej ilości k lasy  II.

Budpwle w tych dobrach są: dw ór z p rzy- 
staw ą w szczycie z drzew a pod gontem , fol­
w ark  d la  służby, piw nica, kuźn ia , tak że  z d rz e ­
wa pod gontem , obora, cztery  stodoły, sp ichrz 
z drzew a pod słom ą, ow czarnia ze s ta jn ią  w 
szczyty i słupy m urow ana, z drzew a pod sło- 
m ą, prew et z ta rc ic  pod gontem , (s tu d n ia  z 
drzew a, karczm a Olszówka, a tty n en c ja  i za­

ja z d  p rzy  te jże z drzewa pod słom ą, a stodó ł­
k a  w bliskości z ch ru stu  pod słom ą, karczm a 
we wsi Czechów z drzew a w połow ie gontem , 
a  w d rug iej słom ą pok ry ta .

Dochód roczny prak tykow any  być może: z 
ogrodu  owocowego około rs. 100, z dwóch 
karczem  rs. 260, z rybołów stw a rs. 150.

P od a tk i: głów ny po d a tek  ziem ski, podym - 
ne, sz a rw a rk , sk ład k a  od ubezpieczeń, wyno­
szą rs . 216 k. 6 5 '/2, p rocen t od k ap ita łu  dl i 
kościo ła w B usku  rs. 3 kop. 75, podatek  p ro- 
p inacy jny  rs. 50, w ogóle rs. 270 k. 4 0 '/2.

G ru n ta  p rzesz łe  n a  w łasność 27 w łościan 
wedle zatw ierdzonych i w prow adzonych do 
w ykazu hypotecznego ta b e l likw idacy jnych , 
w ynoszą m órg 150 p r. 82 i służebność p as tw i­
ska  wspólnego onymże jedynie p rzyznana, je s t  
obszerniej opisana w dziale  III pod pozycją 
15 w ykazu hypotecznego, tudzież w akcie za- 
j  ęcia.

K op ja  zajęcia doręczoną zosta ła  dnia 19 L i­
stopada (1 G rudnia) 1868 r. S tanisław ow i Du- 
du łe , W ójtowi gm iny K liszów , a  dn ia  1 2 (2 4 ) 
G rudnia  t . r . Tomaszowi Sosnow skiem u P isa ­
rzowi Sądu Pokoju  w C hm ie.n iku . Z ajęcie to 
wniesione zostało do księgi w ieczvstej dóbr 
Czechów <3. 6 (18) S tyczn ia  r. b. a  do księg i 
zaaresztow ań  T ryb u n a łu  Cywilnego w K iel­
cach d. 18 (30) S tyczn ia  Ł. r.

P ierw sza p u b lik ac ja  zbioru o b jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się n a  jaw nej au­
d jencji T rybunału  Cywilnego w K ielcach, w 
m iejscu  zw ykłych jeg o  posiedzeń w dom u pod 
Nr. 189, d. 26 M arca (7 K w ietn ia) 1869 r. o 
godzin ie 10 z rana .

W aru n k i licy tacy jne  i bliższe o b jaśn ie n ia , 
p rze jrzan e  być m ogą w b iurze  podpisanego 
P isa rza  T rybunału  i, u W incentego Sw iecim - 
sk iego  P a tro n a  w mieście K ielcach zam iesz­
k ałego , sp rzedaż tę  popierającego.

K ielce d. 18 (30) S tyczn ia  1869 r.
Herm anow icz,

W yw ieszono na tablicy  w sali ustępow ej 
T ry b u n a łu  Cywilnego w K ielcach dnia 13 (30) 
S tyczn ia  1869 r,
I — 1 H erm anow icz.

N. D. 1412. W dniu 1S Lutego (2 Marca) 
r. b. o godzinie 12 w południe, w m ieście Wi­
skitkach Powiecie Łowickim Gubernji War- 

. szewskiej 1 w dniu 20 (4) t. m. i r. o godzinie 
i 11.^,rana, w W arszawie przy ulicy Królew- 
| skiej, w sklepie domu Nr. 412a. rozmaite ru- 
| chomości, kasa żelazna, wino, arak, jałówka, 

kartofle, siano i t. p., przez publiczną, licyta­
cję sprzedane zostaną.
1 — 1 Stanisław Skiefkowski, Komornik.

N. D. 1413. W dniu 20 Lutego (4 Marca) 
r. b. o godzinie 10 rano na placu Krasiń­
skich, w dniu 27 Lutego (11 Marca) t. r. o 
godzinie 10 rano na Sewerynowie i  w tymże 
dniu i roku o godzinie 12 w południe za Że- 
lazną-bramą, w egzekucji sądowej prawnie 
zajęte ruchomości, jako to: meble machonio- 
we, palisandrowe, jesionowe, garderoba męz- 
ka i damska, bielizna, zegary, lustra, zegar­
ki z ło te , obrazy wielkie, wypukłej rzeźby i 
olejne, samowary, rądle i t. p., w egzekucji 
sądowej zajęte, przez publiczną licytację w 
W arszawie sprzedane będą.
1— 1 _______ M . Magnuski Komornik.

N . D. I ł4 6 .  P raw nie  za ję te  ruchom ości a 
m ianow icie: niebie m achoniow e, jesionow e, sz a­
fy sklepow e, rądle , sam ow ary , ubiory  m ęzkie 
i t. p. w d. 20 L utego  (4 M arca) 1869 r. o go­
dzinie 10 rano a a  Sew erynow ie c 11 na S tarym  
Mieście a  o 1 z po łudn ia  na G rsybow ie w W ar­
szawie przez publiczną licy tację  sprzedane zo­
s ta n ą .

1 —  1 A. Nowicki, Kom ornik.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

N . D. 1715. Cy,\7, Ilcnpaeume.tbM eU
IJoAuijiu ct, 1'. Ka.iuucb.

BbisbiBaeTt ciimu. A jo jb ta  Horafi, asu-reua 
jepeBHH n  tm b h h  IJeKOBU., bm h* nencBiCTHa- 
ro  cu. n t c i a  auiTeubCTBa, u t o ó h  bu. T e n e m a  
3 0sH eS  iiBHJca'Bu, 3ghhiHift CyjpŁ, s j a  npoTO- 
K yjw pnaro  po3bacneau no coócTBenHÓny e ro  
ffE-uy, bu . npoTHBHOMU. cjjyuak , O yjeT u. no- 
cuynaeH o no aanoHy.

Tbm euu. t(hh 17 (2 9 )  HHBapa 1869 ro ąa . 
npeschsaTejibCTByiom iS Cy^bs,

EpOMHpCKift.

*  • *Zapozyw a nin iejszem  Adolfa N ogaj' m iesz­
kań ca  wsi i gm iny Ccków, obecnie z pobytu  
niew iadom ego , aby  się w p rzeciągu  dni 30 
sta w ił w Sądzie tu te jszy m  d la  w yjaśn ien ie  
p re to k u la rn ąg o  w spraw ie w łasnej, w przeciw ­
nym  ra z ie  pod ług  praw a postąpionem  będzie .

T yniec d. 17 (2 9 )  S ty czn ia  1869 r.
Sędzia  P re zy d u jący , B rom irsk i.

e s o e ro  5itcTonpo6biBaHia, no ncTeuenin 
ce ro  B pevem i, no 3a i t 0 H y  6y,teTu, no cT y -j 
M6H0.

XeHUHHbi JH.U 3 (1 5 )  H H B a p a  1869 r ó j a  I 
H. s, n p e jc tg aT ejb C T B y io m aro  Cy^bS, \  

jMepaeeBCBifi.
*  *  *

Zapozywa niniejszem  S tanisław a Dobrowol' 
sk :ego , m ieszkańca wsi Je lczy , gm inv  Tczyc®f 
obecnie z pobytu  niew iadom ego, abv w cią?® 
dni 30 od d a ty  n in iejsze j w w lasnei spra« 'e 
do tu te jszego , lab  najb liższego Sądu teraznicj" 
go pobytu  staw ił się, po upływ ie bowiem  teg* 
term inu  podług  praw a postąpionem  będzie.

C hęciny d. 3 (1 5 ) S tyczn ia  1869 r. 
w z. Sędziego P rezydn jącego , Mierzejewski- '

N . D. 1195. CyĄb HcnpaeiLmc.mt.ril a. 
Ilo.iHiĄiii (tT, r .  Epecmrb-Kyneciitr.MT,. 

B u s b iB a e T U ,  c h m -l  B o S t L x u  B b ix o B a H b K 1: 
u  pen: ̂ 6 bu. ro p o g li  B jo n ja B c a h  upoiEUBaić 
m a ro  ubiH-fc 6 e3B icT H aro  OTcyTCTByiomarOi 
« a 6 u  bu. T e u e m n  30 j(He8 bu, 3g£mHifi Cyifl’ 
HBHJica, nuu o CBOenu. M ic-ro upoflb iB aB in  p,0‘ 
H6CU,, BU, npoTHBHbiuu. c jy u a f . ,  n o  3auo»S 
OyueTU. nocTyn-icBO.

EpecTu>-KynBCKifi. jh h  3 (1 5 ) d>eBpaja 
1869 tona. 

n p e jc tja T e jb C T B y io n tia  Cy^ba, 
HaflBOpHblfi CoBfcTHHKU,, TpiiHmneECKia.

W zyw a W ojciecha W ychow ańca, daw niej * 
m. W łocław ku zam ieszkałego, obecnie z pobY"! 
tu n iew iadom ego, aby w c iąg u  dni 30  w Sądzi® 
tu te jszym  staw ir się, lub o teraźn ie jszem  miej" 
scu sw ojego pobytu  Sąd zaw iadom ił.

B reść-K ujaw ski d. 3 (15) L utego  1869 r. 
S ędzia  P rezydujący,
R adca Dworu, T ryniszew ski:

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

N. D. 1198.

Najlepsza Powieść!!!
osnuta na rzezi Galicyjskiej, w 3-ch tomach- 
tom I stron 247, tom II stron 261, tom l0  
stron 259, l f j g n u s i i t n  K a c z l t o n "  
s l t i e g o ,  pod Tytułem:

ROZBITEK.
Dla prędszego rozsprzedania, poruczofló 

mi pozostałą małą liczbę egzemplarzy z 2,000 
nakładu wyżej wymienionej 3  t o m o w e j  
p o m i e ś c i ,  której cenę postanowiłem zni­
żyć, to jest z rsr. 4 kop. 6u na r s .  2 .  Dzie­
ło powyższe, jest do nabycia we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach miejscowych i 
na prowincji. Pragnący na prowincji mieć 
ten klejnot naszej literaturv, przesłać raczą 
pod adresem: do K a n t o r u  9& K i<>s»r' 
s h i e g o  1 E k s p e d y c j i  P i s m  p e r j o '  
d y e z n y c k  X Y « J ł l l \ T A  S Z Ł E I F '  
S T E I N A ,  ulica S to Krzyzka, vis a vis uli­
cy W łodzimierskiej Nr. 13, rs. 2, a będą sobie 
m ieli przesłane odwrotną pocztą f r a n c o -  
D z i e ł a  objęte wszelkiemi katalogami i o; 
głoszeniami, za nadesłaniem najmniej 3 rubli 
z Królestwa, a rsr. 5 z Cesarstwa, ł& a it '

; t o r  powyższy ekspedjuje f r a n c o  odwro­
tną pocztą. Przy niniejszych żądaniach d0" 
łącza się 10 kop. do każdego rubla na kosz­
ta przesyłki, (dla dogodności, drobna mone­
ta może być markamj pocztowemi, zastą­
pioną). 

, Prócz tego. wszystkie książki, choćby naj­
mniejszej wartości, które nakładcy przesy- 
łają, kupującym z prowincji f r a n c o  ró"

‘ wnież K a n t o r  mój wysyła swoim koszten' 
j na każde żądanie odwrotną pocztą. 2

N  D 1421. 6 , 0 0 0  d o  9 , 0 0 0  p u d ó t *  
w y b o r n e g o  S i n n n j e s t  d o s p r z e '
d a n i a  u dziedziców dóbr Szreńsk przf 
m ieście Szreńsk w Mławskiem Gubernji Płe; 
ckiej. w zamku, w  okolicy tutejszej jest > 
u drugich d u ż o  s i a n a  n a  s p r z e d a i "
1 - 3

N. D . 1191. CyĄT, llcnpaeumeAbHotl 
IloA uąiu  tr/j XentfunaxT,.

BbisHBaeTu. cumu, CTamiejiaBa K o ópouo jb - 
caaro , EHTeJia nepennn  I e jb i i i  tmbhm T uuua, 
HHHk H eiisBccm o OTcyTCTEynoinaio , j a ó u  
bu, n p o jo z $ e H ia  30 jHefl co sh s  oóaB aeH ia 
nacTOHiuaro BU30Ba hthjtch no coócTBeHHO- 
aiy s i n y  bu. 3)cŁuiHi3 hjih ó jz a ja d m in  Cyju.

N. D. 1416. Podaje do powszechnej wi®' 
demości, i£ B i l e t ;  L o m b a r d o n e  wj'
dane za Nr. 13,566, 26,382, przypadkowo za" 
ginęły. :

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 14 Marca r. 1869 to jeg| 
od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się * 
prawo posiadania onych w Dyrekcji Lombat' 
du udowodnił, gdyż w przeciwnym razie du­
plikat biletu)wydanym zostanie osobie, kto' 
rej nazwisko zapisane w księgach Dyrekcj1'

1 - 3 -  .

N- D. 1442. S p r o ś  t o w a n i  e.
W  obwieszczeniu spadkowem Pisarza 

du Pokoju w Łowiczu z dnia 19 (31) G rudo1® 
r z. które było zamieszczone w Nr 7 Dzi®.11" 
nika W arszawskiego zamiast dnia 2 (14) p P  
ca 1869 roku czytaj dnia 18 (30, L ‘PC 
1869 r.

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arszawskiego Za pozwoleniem Cenzury.


